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Ugoda z Węgrami.
Nareszcie rząd zabrał głos w sprawie ugody 

z Węgrami. Stało się to podczas sobotniego po
siedzenia komisji budżetowej, której na pamiętnem 
czwartkowo-piątkowem posiedzeniu przekazała Iz
ba prowizorjum ugodowe. Z przemówienia mini
stra Bilińskiego, wygłoszonego na tem posiedzeniu 
wynieść musimy przekonanie to samo, jakie się 
już oddawna ugruntowało wśród ludności cislitaw- 
skiej, a mianowicie, że sprawa ugody nie „stoi" 
bynajmniej pomyślnie i że z tej walki o korzyści, 
jpka się tu toczy między naszą a węgierską poło
wą państwa, my nie wyjdziemy ani zwycięsko, ani 
nawet bez szwanku. Silniejszy przedewszystkiem 
jednością rządu z parlamentem, a następnie ener- 
gją i stanowczością w obronie własnych interesów 
czy nawet uroszczeń, przeciwnik nasz węgierski 
odniesie z ewentualnego przyszłego unormowania 
wzajemnych stosunków obu połów monarchji tylko 
korzyść, my tylko stratę. Ta wiadomość, ugrunto
wana jest wśród ludności, odbiei ając zarazem odnowie
niu ugody, temu najważniejszemu dziś bezwątpie- 
nia zadaniu państwowemu, wszelką sympatję i 
współczucie z losami rządowych przedłożeń.

Niestety sprawa odnowienia ugody ułożyła się 
po stronie cislitawskiej w ten sposób, iż podczas 
gdy merytoryczne uchwalenie jej w tej treści, ja 
ka nam jest prawie z konieczności narzucona, sprze
ciwia się wprost interesom naszej połowy państwa — 
z drugiej strony formalnie uchwalenie jakiejkol
wiek ugody przez p a r l a m e n t  stało się niemal 
ostoją parlamentaryzmu i konstytucjonalizmu, przy
najmniej w jego dzisiejszej formie. W każdym ra
zie większość obecna, jak się to okazało po pamię
tnej deklaracji bar. Banffego w sejmie węgierskim, 
tak rzecz pojęła i dowodem tego gorliwe „zebranie 
się" jej do prowizorjum.

Minister skarbu, jak zaznaczyliśmy, nie pocie
szył nas wcale tem, co o ugodzie powiedział. Prze
dewszystkiem stwierdził wyraźnie, że co do pod
wyższenia kwoty węgierskiej, które to podwyższe
nie i rząd od samego początku uznawał za waru
nek konieczny odnowienia ugody, nie zdołał gabi
net hr. Badeniego od rządu węgierskiego uzyskać 
żadnych ustępstw. A więc nawet ten najwięcej się 
do oczu rzucający, niesprawiedliwy a dla nas krzyw
dzący punkt wzajemnych stosunków nie postąpił 
formalnie w traktowaniach ani o krok naprzód. 
Wobec tego stanu rzeczy rząd zdecydowany jest 
rozstrzygnięcie o wysokości kwoty pozostawić Ko- 
ronid. Parlamentarne załatwienie tej części ugodo
wych postanowień jest już obecnie z góry niemal 
wykluczone. Co do innych części „ugody", a mia
nowicie co do kwestji traktatu cłowego i handlo
wego i co do banku powołał się minister na nie
które dawniej już odniesione korzyści, za które 
musiano wprawdzie poczynić „pewne ustępstwa".
0  korzyściach tych większość ludności innego jest 
niż p. minister zdania. Dłuższy wywód poświęcił 
p. Bilińsfci na wytłómaczenie, dlaczego rząd jest 
zdania, iż załatwienie kwoty nie należy koniecznie 
wysuwać na piewsze miejsce czynności ugodowych
1 że owszem należy z jej pominięciem wziąć pod 
obrady inne punkty „ugody", a więc przedewszy
stkiem sprawę traktatu i sprawę banku.

Jako istotną zdobycz rządu — przedstawia się 
uzyskanie od W ęgier zniesienia tak zwanego „o- 
brotu mlewem", który *:ył rażącą krzywdą naszej 
połowy monarchji. „Obrót" ten ma być według 
oświadczenia ministra zniesiony już od 1 stycznia 
1898 roku, jednak pod wyraźnie zastrzeżonym ze 
strony rządu węgierskiego warunkiem, że ugoda 
załatwiona będzie w drodze parlamentarnej.

Zarówno ten motyw, jak i inne wyzyskał mi- 
t nister dla przedstawienia konieczności parlamentar

nego załatwienia ugody. Tutaj baczną uwagę i ba
czne komentarze wywołała apostrofa ministra do 
komisji, wzywająca, by nie zmuszono rządu, nie 
rządu hr. Badeniego, ale rządu wogóle, do zała
twienia tak ważnej sprawy na podstawie rozporzą
dzenia z konieczności w myśl §. 14 ustawy zasa
dniczej. Słowa te zawierają dosadne ostrzeżenie 
przed ostatecznym ciosem dla parlamentu i (dzi

siejszego) parlamentaryzmu cislitawskiego. Jest to 
jaskrawe zaznaczenie owej dwulicowości sprawy ugo
dy w wiedeńskim parlamencie, której jedno ostrze 
zwraca się w stronę ekonomicznych i materjalnych 
stosunków, drugie zaś dotyka wprost parlamenta
ryzmu, domagając się wskutek stanowiska, zajęte
go przez sprytnych Madjarów, załatwienia konie
cznie ugody przez parlament.

lamach aa brazylijskiego prezydenta.
Smutną wiadomość rozniosły depesze po świecie: 

Oto w piątek dnia 5 bm. prezydent Brazylji dr J. 
de Moraes Barros miał paść z ręki swego poddane
go, żołnierza z 9 bataljonu. Nie zginął jednak; mi
nister wojny oddał swe życie, poświęcił się w obro
nie pierwszego urzędnika Brazylji.

Od dłuższego już czasu między ludnością Rio de 
Janeiro wrzała nienawiść ku swemu zwierzchnikowi; 
w oddziale, w którym służył morderca, krążyły ulo
tne pisemka, wzywające do stanowczego zamachu na 
prezydenta. A powód do tego kroku błahy. Ostatnie 
powstanie w Brazylji zniszczył jenerał Oskar, nale
żący do stronnictwa Jakobinów, przez co zyskał u 
ludności miano obrońcy ojczyzny. Stolica chciała po
tężną owacją na cześó jenerała Oskara okazać swą 
wdzięconośó dla obrońcy; prezydent jednak stanął 
temu na przeszkodzie, skazał Oskara na nędzne wy
gnanie do Pernambuco, co więcej, pokierował tak, 
że jemu i jego towarzyszom, między którymi znaj 
dował się i zamordowany minister wojny, urządzo
no owacje, na które, według zdania ludności, wcale 
nie zasłużyli. Postanowiono więc krwawy odwet; 
szkaradnej misji podejmuje się żołnież z 9 bataljo
nu i uzbrojony w rewolwer i wrtylet wyrusza w ze
szły piątek na krwawą wyprawę,

Wieczorem tego dnia przechadzał się prezydent 
Brazylji w towarzystwie ministra wojny marszałka 
Carlosa Machada de Bittencourta i swego bratanka 
Moraesa Barrosa. Wtem rzucił się na niego żołnierz 
z rewolwerem, nie zdołał jednak zabójczego narzę
dzia skierować ku piersi dygnitarza, bratanek bo
wiem prezydenta przychwycił go s lnie za rękę i 
strzał poszedł w górę. Morderca jednak nie ustąpił; 
z sztyletem rzucił się na prezydenta i ugodził w pierś 
ministra wojny. Ten bowiem, widząc niechybną śmierć 
dra J. de Moraesa Barrosa, zasłonił go swą piersią 
i padł zraniony śmiertelnie. Prezydent starał się chust
ką powstrzymać krew buchającą, minister jednak w 
kilka minut pożegnał się z tym światem, ponosząc 
chlubną śmierć w obronie swego zwierzchnika.

Zamordowany minister wojny należał do rodziny, 
która już nieraz niosła krew za ojczyznę; ojciec jego 
padł w bitwie z Paraguajczykami, jako jenerał, padł 
nie trafiony kulą, ale z powodu podeszłego wieku. 
Zaledwie mógł się trzymaó na koniu, a jednak nie 
opnszozał ani jednego dnia bitwy, wreszcie umaił 
28 grudnia 1868 roku. Syn postępował śladami oj
ca; męstwem zdobył sobie rangę oficera, a po kam- 
panji paraguajskiej powrócił do domu już ze sto
pniem majora. Wybuchła rewolucja przeciwko cesar
stwu, w której Carlos Machado brał udział już jako 
pułkownik, a za czasów rzeczypospolitej ze stopnia 
na stopień postępując, doczekał się przed czteroma 
miesiącami nominacji na ministra wojny. Jako kawale- 
rzysta był duszą i ciałem oddany rzemiosłu wojsko
wemu, nie biorąc żadnego udziału w życiu polity- 
cznem. Rygor, pełnienie swych obowiązków, oto ży
ciowa zasada zmarłego ministra. Rodzaj jego śmierci 
wykazuje znowu dwie wybitne cechy jego cherakte- 
r u : gotowość wniesieniu pomocy i waleczność, któ
rą zagrożonego prezydenta uratował od śmierci. I zgi
nął, zginął ten waleczny żołnierz w obronie przed
stawiciela Brazylji, a zginął jak dobry żołnierz zgi
nąć powinien. Wojsko odczuwa dotkliwie tę stratę, 
teraz dopiero widzi, jakiego dzielnego obrońcę w oso
bie ministra wojny straciło i opłakuje ten wypadek 
tak smutny. Zamordowany minister pozostawił wdo
wę i bardzo wiele dzieci, które opłakują stratę 55 
letniego ojca i dzielnego patrjoty.

Z KRAJTU.
Tarnów 8 listopada.

(List oryginalny „Głosu 2taroduu).
Zgromadzenie partji katolicko-robotniczej.

Kraków staje się głośnym, cała niemal Galicja roz
prawia obecnie o ostatnich wypadkach w grodzie Kra
kusa ; i u nas także poruszono sprawy waszego miasta na 
wezorajszem publicznem zgromadzeniu partji katolic
ko-robotniczej.

Zgromadzenie to zwołane zostało o godzinie 4 po 
południu, w tym też czasie stawili się robotnicy w 
bardzo poważnej, jak na nasz mały Tarnów, liczbie, 
bo przeszło 700. Nie brakło też i inteligencji, która 
swoją obecnością zaznaczyła, że widzi nasze zwy
cięstwo w miłości i łączności wszystkich warstw 
narodu.

Pierwszy zabrał głos w imieniu Stowarzyszenia 
„Pracy" ks. prof. dr Żyguliński, witany z zapałem 
oklaskami przez obecnych. Mówca z przyjemnością 
wskazał na rozszerzenie się z każdym dniem prądów 
soojalno-chrześcjaóskich, bo tej idei „przyświecają 
dwie zasady; sprawiedliwość chrześcjańska, Bóg i 
Ojczyzna"! Takie zasady muszą być zbawienne dla 
robotników, program więc partji katolicko-robotniczej 
musi znaleśó wszędzie poparcie i uznanie. Program 
ten przedstawia zgromadzonym p. Janusz Przygodzki 
ze Lwowa, dotykając wszelkich najżywotniejszych 
spraw stanu robotniczego i ustawodawstwa obowią
zującego robotników. Przemowę p. Przygodzkiego u- 
zuptłnił ks. dr. Żyguliński, wspominając o niedziel
nym wypoczynku i o mieszkaniach robotników. Reforma 
w tym kierunku musi nastąpić, rząd i odnośne w ła
dze nie powinny dozwalać na budowę tych praw
dziwych nor robotniczych, które robotnikom odbiera
ją zdrowie i siły, a przez to szkodę ponosi handel 
i przemysł chrześcijański, „którego rozwoju niechoą 
chyba tylko wrogowie robotników". Mówca wspom
niał o płacy robotników, jest ona za małą, by nie
raz utrzymywała rodz nę, dlatego też ojciec musi po
syłać do pracy w przedsiębiorstwach fabrycznych i 
przemysłowych nieletnie dzieci i żony, które są naj
bardziej wyzyskiwane.

Z kolei zabrał głos ks. Sopuch z Krakowa, wy- 
kazuiąc nielogiczność i głupotę robotników. A poparł 
to przykładem: oto ci „towarzysze" którzy głoszą 
wolność nie tylko ciała, ale i myśli, słowa i druku, 
napadają brutalnie na człowieka, który wrogo prze
ciw nim występuje, broniąc dzielnie stanowiska chrze- 
śojańskiego. Napad na redaktora Głosu Narodu 
świadczy tylko o silnem stanowisku, Da jakiem się 
paitja socjalno-chrześcjańsko znajduje i która z po
wodu swej potęgi jest solą w oku Daszyńskiego et 
tu tti guanti.

Teraz dopiero zostali socjaliści zdemaskowani, te
raz lud odwraca się od tyoh, którzy, dbając tylko o 
popularność i swoją skórę, łudzili go swemi fałszy- 
wemi ob etnicami i przystępuje do stowarzyszeń kato- 
licko-robotniezych. Dla nas Tarnowian, stanowi to 
nie małą chlubę, nasi bowiem robotnicy rozwinęli 
pierwsi sztandar partji chrześcijańskiej i stali się 
przykładem dla innych miast.

Na reformy społeczne, lud robotniczy z niecierpli
wością czeka, a ich uchwaleniu przeszkadza niemie
cka obstrukcja i wrogowie ludu, socjaliści. Zejście 
z trybuny mówcy zaznaczyli obecni gromkimi okrzyka
mi i oklaskami.

Następnie poprosił o głos poseł Winkowski, „nie 
może jednak długo mówić, bo spieszy na pociąg do 
Wiednia". Po śmiechach i okrzykach „hańba!" ze 
strony robotników wyraża pan poseł zdziwienie, że 
nic się nie mówi o „Fiorj.^nce", widocznie „zgroma
dzenie chce tę sprawę zatuszować". Wreszcie tłuma
czył się licho ze swego postępowania w parlamencie 
i po niewiele znaczących słowach uciekł chyłkiem ze 
zgromadzenia, pochwyciwszy kapelusz jednego ze so
cjalistów, i żegnany śmiechem przez robotników.

Po nim zabrał głos ks. Pechnik; tłomaczył, że 
niesprawiedliwe ustawy stworzyli liberali, poseł zaś 
Winkowski sprawę tę fałszywie przedstawił i dlatego 
trzeba mu udzielić wotum nieufności. Wniosek przy
jęty okrzykami nie przyszedł pod głosowanie, temu 
bowiem sprzeciwił się komisarz rządowy, grożąc roz
wiązaniem. Wobec tego p. Przygodzki trafnie wy-
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kazuje błąd socjalistów, którzy partję socjalno-kato- 
licką nazywają benjaminkiem rządu.

Zgromadzenie zamknął ks. Dutkiewicz podzięko
waniem przybyłym; poczem odśpiewano nKto się w 
opiekę*, a robotnicy pokrzepieni na duchu, rozeszli 
się spokojnie o godzinie 7 do domów.

Sambor 9 listopada.
(L ist zaczerpnięty z pism lwowskich).

Krwawe prawybory w Komarnie.

Dnia 24 lutego miały się odbyć w miasteczku Ko
marnie prawybory. Przed urzędem gminnym od wcze
snego rana stały już tłumy mieszczan i włościan, wy
czekując rozpoczęcia akcji. Około godz. 10 obwieścił 
zgromadzonym burmistrz miasta Komarna, dr Jakliń- 
ski, że otrzymał właśnie od starosty telegram, dono
szący, że wyznaczony do przeprowadzenia prawyborów 
delegat starostwa nagle zaniemógł, wskutek czego 
prawybory muszą być odroczone. —Wiadomość tę przy
jęli zebrani z wielkiem nieukontentowaniem. Podej
rzewano dra Jaklińskiego, iż on chce prawybory prze
prowadzić potajemnie. Podnosiły się krzyki i pogróż
ki, a animuszu dodawał malkontentom niejaki Olcho
wy, kasjer Towarzystwa zaliczkowego, zacięty moska- 
lofil, wróg Polaków. Gdy postawa tłumu stawała się 
coraz więcej roznamiętnioną, przybył p. Jaklińskiemu 
na pomoc pełnomocnik dóbr hr. Lanckoroóskiero, p. 
J. Trojan, który próbował chłopów uspokoić. Ale wi
dząc, że ci, którzy wykrzykują i odgrażają się, są 
mocno pijani, poradził dr. Jaklińskiemu, ażeby dał 
sprawę za wygraną, a sam schronił się w bezpieczne 
miejsce. Po pewnem wahaniu się burmistrz posłuchał 
rady p. Trojana i wraz z nim udał się do Towarzy
stwa zaliczkowego. Obaj zastali tam w biurze wspo
mnianego kasjera Olcbowego. Uprosili go więc, ażeby 
użył swego wpływu na włościan i uspokoił ich. Ol
chowy wyszedł, ale wnet powrócił przed budynek To
warzystwa, a za nim tłum ludu jeszcze więcej roz
złoszczony, niż był poprzednio przed kancelarją gmin
ną. Olchowy podburzył chłopstwo zamiast je uspokoić. 
Postawszy chwilę na ulicy, wtargnął tłum z Olchowym 
na czele do biur Towarzystwa.

Wyłamano nogi ze stołów i krzeseł, wywijano 
niemi na wszystkie strony lub rzucano w stronę pp. 
Jaklińskiego i Trojana. P. Trojan pochwycił Olcho
wego za ramiona i wepchnął go do izby, położonej 
po przeciwnej stronie budynku, chcąc go uczynić 
nieszkodliwym. Ale skoro prowodyr zniknął ludowi 
z oczu, grad kamieni posypał się w okna. Burmi
strzowi nieść pomocy już p. Trojan nie mógł, bo po
kój, w którym się burmistrz ukrył, był już przez 
czerń chłopską oblężony. Trojan przeto ukradkiem 
wydostał się z biura, pożyczył sob;e od karczmarza, 
który mieszka w sąsiedztwie Towarzystwa zaliczko-

N IE P R Z E Z W Y C IĘ Ż O N Y  UROK.
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(Ciąg dalszy).

Te właśnie marzenia, ogarniając całą jego fan
tazję, podniecały go w wysokim stopniu i pobu
dzały do czynnej, nieustannej ruchliwości. W sza
lonym galopie ruszał z miejsca, donośnym głosem 
wydawał rozkazy, komplikował umyślnie ćwiczenia 
manewrów, rozdzielał ludzi, wymyślał zręczne ata
ki i podjazdy. A kiedy podwładni jego zmęczeni 
nieraz opadali z sił, własnym wówczas przykładem 
dodawał im energji, okazując niezmordowaną ener
g ia  pogardę dla wysiłków, trudów, niebezpie
czeństw.

Podczas wielkich, ogólnych manewrów, powie
rzony mu oddział, odznaczył się wypróbowaną kar
nością, pewnością ruchów, znakomitem wyćwicze
niem.

Pochwalne wzmianki, zaszczytne odznaczenia w 
rozkazie dziennym do armji, stanowiły nowy przy
czynek do zjednanej już sobie opinji dzielnego żoł
nierza i oficera niepospolitych zdolności. Pomimo znie
chęcenia do życia i głębokiej rozpaczy, bez wido
ków jakiejkolwiek nadziei, ukryta energja jego 
charakteru i bystra inteligencja, nie pozwalały mu 
dać sobie wydrzeć pierwszeństwa któremukolwiek 
z kolegów pułkowych.

Pułkownik, margrabia de Ribeyran spostrzegł 
to. Aż do tej chwili uprzedzenie i niechęć nie do
puściły do wyrobienia sobie należytego sądu o 
swym podwładnym. Pułkownik przyznawał zdolno
ści młodemu oficerowi, lecz bez przyjemności i za
chęty, raczej z ukrytem niezado w dnieniem, w cią
giem oczekiwaniu jakiegoś błędu lub niewłaściwo
ści z jego strony któreby pozwoliły mu ukarać i 
zawstydzić Jana. Teraz jednak ten posępny, a tak

wego, żydowskie ubranie i tak zamierzał się urato
wać i postarać się o odsiecz dla dra Jaklińskiego. 
Ale ktoś spostrzegł fortel. Na dany znak rzucono się 
ku wózkowi, na którym siedział p. Trojan, wyprzą- 
gnięto konie i już chciano ściągnąć z wózka p. Tro
jana , ale on pokazał napastnikom rewolwer. To 
poskutkowało. Tłum rozbiegł się, p. Trojan pomknął 
piechotą, a gawiedź rozdrażniona, połamała wózek.

W pokoju, gdzie znęcano się nad drem Jakliń- 
skim, zjawił się niespodzianie żandarm. Ujrzawszy 
krwią zbroczonego burmistrza, rozpędził rozwydrzoną 
zgraję i wyprowadził dra Jaklińskiego do jednego 
z pobliskich domów żydowskich. Przy pomocy mie 
szkańców tego domu, dr Jakliński schronił się na 
strychu i wciągnął na górę przystawioną drabinę. 
Ale chłopstwo chciało go koniecznie dostać jeszcze 
raz w swe ręce. W drzwiach stał żandarm, tędy 
więc wejść nie był wolno. Lecz jakiś chłopak wdra
pał się po gzemsach na dach i przez okienko wlazł 
na strych. Dr Jakliński ofiarował młodemu zbirowi 
złoty zegarek, za co on, powróciwszy znowu na dół, 
oświadczył zebranym, że burmistrza na strychu nie 
ma. Nie wystarczało jednak to świadectwo hajdama
kom i oto jeszcze dwóch chłopów w ten sam sposób 
dostało się do kryjówki burmistrza. Sytuacja była 
straszną. Dr Jakliński postanowił i tych chłopów 
przekup,ć. Rozpoczął się wstrętny targ o krew żyją
cego człowieka. Wreszcie zgodzili się obaj chłopi za 
cenę 100 złr. nie przelać krwi burmistrza. Zeszli na 
dół i oświadczyli tłumowi, że na strychu niema ni
kogo; równocześnie zaś rozeszła się wieść, że nad
chodzi wojsko, więc pijtna tłuszcza pierzchła. W parę 
godzin wywieziono dra Jaklińskiego w przebraniu 
żydowskiem do wsi hr. Lanckorońskiego do Chłop, 
gdzie długo się musiał leozyć z odniesionych ran.

Na tle tych zajść rozpoczął się wczoraj przed 
tutejszym sądem wielki proces polityczny. Oskarżo
nych jest 72, świadków dowodowych i odwodowych 
przeszło stu. Do obrony oskarżonych zgłosiło się na 
lazie dziewięoiu adwokatów Rusinów. Rozprawa ma 
trwać dziesięć dni.

ZE ŚW IA T A .
Paryż 6 listopada. 

(List oryginalny Głosu Narodu).

Przywilej banku francuskiego. — Koniec strejku. — Pamię
tniki Bafhauta. — Małżeństwo mieszane.

Przedłużenie przywileju banku francuskiego, zo
stało ostatecznie uchwalone przez I/.bę deputowanych 
i Senat. Potężna ta istytucja finansowa, posiadająca 
w swych podziemiach przeszło trzy miljardy w złocie 
i srebrze, jest główną podstawą kredytu narodowego. 
Gdyby nie ona, stopa procentowa byłaby znacznie

dzielny młodzieniec, skupiający pomimo ogromnych 
ciosów moralnych całą swą energję dla należytego 
wykonania swych obowiązków, zamknięty w sobie 
i znoszący w milczeniu cierpienia i bole, które, 
jak wiedziat dobrze, dolegały mu w wysokim sto
pniu, zdołał zwrócić na siebie jego uwagę. W ob
serwacji tej była także pewna ciekawość, a w koń
cu pojawiło się nawet współczucie. Dumny, wy
niosły margrabia de Ribeyran umiał poznać się na 
tych przymiotach i należycie je ocenić. Wszak one 
tak bardzo odpowiadały jego własnemu usposobie
niu. Wkrótce też margrabia porzucił zupełnie po
dejrzenie, że w zamiarach Jana pozyskania ręki 
Odetty, kryła się pospolita ambicja. Tem gorzej 
dla tego chłopca, dziecka wypadku i nieszczęścia, 
skoro go fatalność urodzenia miała ciągle p ześla- 
wać w życiu ! Temu jednak nie można było za
przeczyć, że ciężkie a niezawinione następstwa swe
go położenia znosić umiał z szlachetnem męstwem, 
które musiało wzbudzić dla niego szacunek, podziw 
i uznanie.

Po tej wewnętrznej rehabilitacji, która zresztą 
wcale nie objawiła się na zewnątrz, pułkownik 
przestał myśleć o swym wychowanku. Odetta i tak 
musi zapomnieć o tej niestosownej miłostce. Uczu
cie to da się usunąć już powodu dzielności i siły, 
jaką okazywała w znoszeniu przeciwności i oporu. 
Panna de Ribeyran będzie umiała powstrzymać się 
od łez, próśb i zaklęć. A tłumiąc skargi i żale, 
panując nad swą niewieścią tkliwością, straci choć
by może po dłuższym czasie, przedmiot swej miło
ści i zapomni o wszystkiem. Nie mogąc spełnić 
swego pragnienia, ulegnie w końcu życzeniom ojca 
i podszeptom dumy rodowej i zaślubi wicehrabie
go de Mauclain. Najlepszym zaś środkiem, zbliża
jącym ją do tego celu byłoby dawać nieustannie 
i wyraźnie do poznania, jak bardzo tego związku 
pragnie i zbliżać swą córkę powoli do wicehrabie
go, tak że w końcu zerwanie stanie się niepodo- 
bnem choćby ze względu na opinję powszechną.

W tej myśli margrabia de Ribeyran zaprosił 
Franciszka de Mauclain do swej posiadłości w Car- 
queiranne na dni kilka, które sam także miał tam 
spędzić.

Obydwaj odbyli podróż razem.

wyższą, gdyż banki prywatne bardzo chętnie pobie
rałyby cztery i pięć procent od pożyczek i weksli. 
Bank francuski zadawala się trzema procentami i do 
tego muszą się stosować nawet tak poważne insty
tucje, jak: Kredyt lugduński, Bank dyskontowy, wre
szcie Rotszyldzi, Efrusi, Oppenhaimowie i inni wy
znawcy złotego cielca, posiadający miljardy kapitału 
obrotowego, trzęsący giełdą i mający wszystkie inte- j 
resy przemysłowe w swojem ręku. Bank francuski 
nie solidaryzuje się z nimi i prowadzi samoistnie 
wszystkie operacje. Ma uznanie w całym kraju i na
wet kommuoa nie śmiała go zaczepić. W 1871 roku 
gdy rozpasanie kommunardów doszło granic ostate
cznych, na posiedzeniu komitetu wykonawczego, je
den z jego członków D-doluze, zaproponował zrabo
wanie banku francuskiego. Oparli się jednak inni 
temu szalonemu projektowi i tylko zażądali 30 mi- 
ljonów franków. Te pieniądze wypłacono im, ale 
pod warunkiem, że są ostatnie. Gubernator banka 
uzbroił wszystkich urzędników i służbę i oświadczył, 
że raczej da się pogrzebać poi gruzami gmachu, niż 
zezwoli na zabranie kapitału. Tysiąc ludzi opatrzo
nych w chasspoty, strzegło banku przez kilkanaście 
dni i dopiero opuścili posterunek, gdy Wersalczyoy 
w kroczyli do Paryża. Fakt ten świadczy dostatecznie, 
że bank francuski stał zawsze na wysokości zadania 
i w gorącej chwili nie zawahał się przed użyciem 
broni, aby ocalić kredyt francuski, będący jednym 
z głównych fundamentów dobrobytu i bogactwa na
rodowego.

Strejk czeladników rzeźnickich jest już na ukoń
czeniu. Wczoraj odbyły się trzy zgromadzenia: w ra
tuszu, u sędziego pokoju i rzezalni. Wszystkie prze
szły bardzo spokojnie i bastująjy okazali skłonność 
do zgody. Najgorzej na bezrobociu wyszły biedne 
zwierzęta. Chcąc zadość uczynić potrzebom Paryża, 
majstrowie musieli zrekrutować całą falangę ludzi do 
zabijania wołów, baranów, cieląt i t. d. Niewprawni 
w rzemiośle, zadawali straszne męki i w okolicy rze
zalni rozlegały się ryki, przypominające jęki potę
pieńców.

Były minister Baihaut, zamieszany w sprawę pa- 
namską i skazany na 5-cio letnie więzienie, ogłasza 
teraz swoje pamiętniki. W przedmowie czytamy ustęp :
„W 1892 r. byłem posłem, wiceprezesem komisji bu
dżetowej, członkiem najwyższej rady rolniczej, wice
prezesem rady jeneralnej departamentu Wyższej Sao- 
ny. Piastowałem godnośó ministra, mogłem nim zo
stać ponownie. Posiadałem wpływ, majątek i żyłem 
szczęśliwy. Kilka dni później, znalazłem się w wię
zieniu i nie byłem już człowiekiem, ale zwykłym nu
merem, którym obdarzają każdego, zbrodniarza. A je
dnakże ja miałem serce, ciało i krew, jak inni ludzie. 
Dusza moja nie różniła się od innych i przechodziła 
okropne cierpienia. Ogłaszam moje pamiętniki, które 
nie będą bez interesu i nie jednemu przyniosą ko-

Na dworcu kolejowym w Hyeres Odetta ocze
kiwała na swego ojca. Margrabina trochę cierpią
ca nie mogła jej towarzyszyć. Młoda dziewczyna 
znajdowała się sama w głębi powozu.

Jakże przykrego doznała uczucia na widok nie
spodziewanego towarzysza podróży ojca. Jego po
byt w tych stronach o tym czasie wzbudzi po
wszechne mniemanie, iż są zaręczeni. A więc jej 
ojciec nie wahał się użyć nawet takich środków, 
by ją zmusić do posłuszeństwa! Wyobraźnia mło
dej dziewczyny, rozpalona wypadkami dni ostatnich 
przedstawiała sobie wszystko w bardziej jeszcze 
dramatycznem świetle. Odetta, na widok Mauclai- 
na zbladła tak bardzo, że margrabiego ogarnął 
nawet niepokój i przerażenie.

Wkrótce jednak zapanowała nad sobą nie chcąc 
dać do poznania panu de Mauclain, iż ten obecno
ścią swoją robi na niej jakiekolwiek wrażenie. U- 
myślnie postanowiła go nie drażnić. Przez całą 
drogę rozmawiała z ożywieniem i wesołością, wy
chwalając piękność okolicy.

— Zarządca pałacu rozpieszcza nas coraz bar
dziej. Przysłał taki ogromny, wygodny powóz. 
Matka moja jest trochę cierpiąca i towarzyszyć mi 
nie mogła.

Franciszek de Mauclain udawał wielkie zajęcie 
dla krajobrazu, który się przed jego oczyma roz
taczał. Unosił się nad słoneczną pogodą. W prze
dedniu Bożego Narodzenia klimat tak łagodny i 
ciepły nawet w południowych stronach Francji wy
dawał mu się dziwnym. W gruncie rzeczy było 
mu to zupełnie obojętnem. Myśl jego kierowała 
się wyłącznie i jedynie ku Odećcie. Jakie mogła 
mieć ona zamiary i postanowienia ? Widocznie roz
łączono ją z Janem. Czyżby miał się zrzec tej nie
nawistnej miłostki ?

Spojrzał na nią ukradkiem i odwrócił oczy. 
Nigdy jeszcze nie wydała mu się tak ponętną i u- 
roczą. Ta dziewczyna, którą przecież zaślubić chciał 
tylko z rozsądku, którą uważał za odpowiadającą ’ 
mu świetną partją działać poczęła na jego zmysły 
i wyobraźnię.

(Ciąg dalsiy nastąpi).



Nr. 256 z dnia 10 Listopada > G Ł 0 S  N A R Ó D  Uc 8

rzyśó. Publiczność dowie się z nich, jakie przecho
dziłem smutne koleje i jak odczułem błąd popełnio
ny44. Że książka Baihauta będzie miała powodzenie, 
najlepiej wie o tern wydawca, który mu za nią za
płacił 75.000 franków.

Młodszy brat kedywa egipskiego, książę Mohamed 
Ali żeni się z Amerykanką, ku wielkiemu niezado
woleniu całej rodziny. Ślub odbędzie się w Paryżu. 
Narzeczona położyła za warunek, że jej przyszły mąż 
będzie posiadał tylko jednę żonę i nigdy już nie 
wróci do Egiptu. Bozkochany książę zgodził się na 
one warunki i prawdopodobnie przyjmie ohrześcija 
nizn Rzadki to wypadek wśród wyznawców proroka, 
którzy z taką zaciekłością nienawidzą giaurów. Brat 
kedywa sprytnie się przytem urządził. Cały bowiem 
swój majątek nieruchomy sprzedał konsorcjum angiel
skiemu i przywiózł z sobą do Paryża 2 miljony fun
tów szterlingów. Pieniądze te posłużą mu do w* ale 
wygodnego życia. K. W .

C zęść urzędow a.
Awanse w armjl. Dziennik rozporządzeń wojskowych o- 

głasza następujące mianowania: (Ciąg dalszy). Rotmistrza
mi I kl.: Mianowani rotmistrze II klasy; hr. Koziebrodzki 
1 uł., Madeyski von Poraj, naucz, jazdy w Theresiańskiej 
akademji, Swoził 13 ułanów, baron Aehrental z 13 p. uła
nów do 21.

Rotmistrzami II kl.: Mianowani porucznicy: Geppert 5 
ułan., Schram z 7 p. ułan. do 7 p. dragonów, bar. Lazari- 
ni 12 uł., Puchalski 6 uł., Pettko 5 uł., Chaub z 13 do 8 
ułan., D’Almeida z 11 do 12.

Porucznikami: Mianowani podporucznicy w ułanach: 
Schasohetzy 8, Wedl z 11 do 8, Wiese 6, Couraid 12, hr. 
Segur-Caban ac 7, bar. Morpurgo 13, Salzmann 8; w huza
rach Artner 14, Prihradny 12.

Podporucznikami. Mianowani kadeci ułarów: Cadil 8, 
Svetec 6, Garapioh 13, Cermek 11, Bunsch 7, bar. Couden- 
hove 1, Nowotny 41, hr. Thun Hohenstein 12., hr. Ledó- 
chowski 3.

W artylerji polnej kapitanami I  kl.: Bloch 1, Braun 1, 
Roeszler 11, Wimmer 31, Neumann 30, Zelinka 1 bryg.

Kapitanami II klasy. Mianowani porucznicy: Mazzadri 
32, Assmann 28, Rithiers 11 korpusu, Schulhof 28, 
St aub 1.

Porucznikami. Podporucznicy: Pokorny 11, Bamberger 38, 
Erler 30, Gorczyński 33, Jandl 1, Fiendel 28, R.bel 1, 
Ubelaker 31.

Podporucznikami. Kadeci: hr. Ressegnier 1 korp;, Szon- 
nyer 11 korp., hr. Wodzicki 1, Hoegler 31, Hassenbauer 11 
korp., Neuner 11 korp., Scłtys 32, Błaha 10 korp., Bauer 
10 korp, Kramarz 29, Szokday 10 korp., Arenstoiff 10 kor
pusu, Prohaska 29.

W artylerji foitecznej: Kapitanami I kl.: Giigar. i Au- 
sterlitz 2, Lang i Smrcek 3.

Kapitanami Ii-ej klasy: Porucznicy Hankenstoin 2, 
Roehr 3.

P  rucznikami: Józ(f Stanber 2, Herold 3, Stauber Syl- 
yester 3, Eisner 3, Stejdl 3, Kodolitsch 2, Schnayder 2, 
Posch 3.

Kapitanem audytorem I klasy: Kapitan Brossig z 56 
do 68.

Kapitanem II klasy: Porucznik Milota w Przemyślu.
Porucznikiem: Podpoiueznik Zachariewicz 56.
Lekarzami sztabowymi II klasy: dr Urbanik, dr Moltor 

i dr Niesner w Krakowie.
Oprócz tego otrzymali fmp. bar. Lederer z gwardji przy

bocznej godność jenerała ka.walerjj, fmp. baron Handel Ma- 
zetti tytuł feldmarszałka, a fmp. Gradl godność jenerała 
kawalerji.

Do sztabu jeneralnego przydzieleni zostali także poru
cznicy: Toerk 9, Kuliński 13, Hlinek 55, Mejster 89, hr. 
Thun Hohenstein 1 uł., Dichtl, Schueh. Kybast i Wret- 
schko 5 ułanów, Hubischta 1 dyw. artylerji i Nowak 11 
pionierów.

Konkursy rozpisują: Sąd powiatowy w Sanoku poszukuje 
natychmiast dwóch dyetarjuszy z dzienną płacą po 8u ć t .— 
D\rekcja pcczt i telegrafów na posadę ekspedjenta w Zgło- 
bieniu w powiecie rzeszowskim. Kaucja 200 złr. Pobory 
430 złr. Termin do 15 bm.

Konkursy, rozpisują: Rady szkolne okręgowe: w Śniaty- 
nie, w Przemyślu, w Rawie, w Horodence, w Skałacie, w 
Samborze, w Husiatynie, w Krośnie i w Mośeiskach na kil
kadziesiąt posad nauczycielskich. Termin wszędzie do 8 go 
grudnia. — Izba notaijalna we Lwowie na posadę nota- 
rjusza w Stanisławowie, opróżnioną wskutek śmieici ś. p. 
Henryka Zatheya; termin do 30 bm.

Konkurs na posady jednego, ewentualnie dwóch adjunk- 
tów budowniizych i dwóch praktykantów budowniczych, 
rozpisuje Prezydjum Namiestnictwa w Zadarze.

onkur na posadę inżyniera powiatowego rozpisuje Wy
dział powiatowy w Skawinie z płacą 10^0 złr. Termin do 
30 listopada.

Konkursy. Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie, 
ogłasza konkurs na posadę rzeczywistego nauczyciela w 4- 
klasowej szkoło męskiej im Elżbiety we Lwowie z płacą 
roczną 8^0 złr. i z 10 prc. dodatkiem na mieszkanie. Zara
zem rozpisuje Rada szkolna okręgowa konkurs na taką sa
mą posadę przy innej szkole miejskiej etatowej, przy tej 
sposobności odróżnić tię mogącą. Podania zaopatrzone w 
potrzebne dokumenty służbowe i tabelę kwalifikacyjną, na 
leży wnosić do Rady szkolnej okręgowej miejskiej we Lwo
wie, najdalej do 30 listopada b. r.

Konkursy rozpisują: wydział Rady powiatowej w Dą
browie na stypendjum „z fundacji stypendyjnej powiatu 
dąbrowskiego*4 w kwocie 50 złr. dla ucznia włościańskiego 
pochodzenia z powiatu dąbrowskiego, oddającego się nau 
ce rolnictwa lub przemysłu. Termin do 15 listopada. — 
Rada szkolna krajowa na posadę nauczyciela historji natu
ralnej, matematyki i fizyki w gimnazjum w Tarnopolu. Ter
min do 20 listopada. — Wydział krajowy na posadę apli
kanta przy archiwum aktów grodzkich i ziemskich w Kra
kowie. Adjutum 300 złr. Termin do 15 listopada.

W) dział krajowy rozpisuje konkurs na stypeodjum w 
kwocie 400 złr. z fundacji V ystawy rolniczej i przemysło
wej we Lwowie z r. 1877, przeznaczonej dla rzemieślników 
i przemysłowców w celu uzupełnienia nauki zawodowej za 
granicą. W tym roku ubiegać się mogą stelmachowie. Ter
min do wniesienia podań do 1 grudnia 1897 r.

K R O N I K A .
Kraków , dnia 10 listopada.

K alendarz kościelny. Dziś środa, Andrzeja 
z Awelinu wyznawcy i Nimfy panny.

Jutro w Katedrze na Wawelu w grobach królewskich 
o godzinie 10 rano Msza św. za duszę ś. p. Władysława 
Warneńczyka.

Kalendarz Myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polować na: jelenie, kozły (rogacze) zające, borsuki i lisy; 
na słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, 
przepiórki dzikie gołębie, dropie i pardwy oraz na ptactwe 
wodne i błotne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, oraz 
kury głuszce i cietrzewie.

Kalendarz rybacki. W listopadzie łowić wolno bole
nia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
jazia i szczupaka.

Ocbraniać należy: łososia i pstrąga, oraz raka, zarówno 
samca iak i samicę.

Kalendarz astrananlozny. Wschód słońca rozpocząć 
dziś o godzinie 6 minut 48, zachód przypada o godzh ’ 4 
minut 1, długość dnia godzin 9 minut 3.

Stan powietrza. Dnia 10-go listopada o godzinie 7 rano, ba
rometr 757,1, termometr 4,1 C., wilgotność 88%> wiatr 
północno-zacbodni. 6.

f in p n |e ie  ty lk o  r  ch rześc ija n  l

Z dnia na dzień.
Wielu optymistycznie usposobionych ludzi nieza

wodnie z niesłychanym zdumieniem przegląda od kil
ku dni dzienniki galicyjskie. Jeden z dziennikarzy 
za walką w obronie wspólnych im wszystkim naro
dowych i społecznych zasad napadnięty został przez 
zgraję ludzi, wynajętych wrogom narodowości i spo
łeczeństwa. Zdawałoby się, że ten dziennikarz choć
by nie wiem ilu i nie wiem jakich miał zasłużenie 
czy nie zasłużenie nieprzyjaciół między kolegami za 
wodu, przynajmniej przez nich zostanie wzięty w obro
nę, zdawałoby się, że w całej prasie i między wszyst
kimi polskimi dziennikarzami będzie jeden wielki głos 
oburzenia i solidarności. Biedni, naiwni czytelnicy 
dzienników! Wyobrażam sobie, jak żegnają się lewą 
ręką czytając świętoszkowato-sodalisowaty Ruch ka
tolicki, narodowe Słowo polskie, obywatelską Refor
mą a nawet Czas, który przebąknąwszy w pierwszym 
dniu o „nieuczciwości i niegodziwości napastników 
przeprowadza teraz korespondencje z uwięzionym Ka
czanowskim i sumitnje się przed nim pokornie ze 
swego stanowiska, tytułując go nieomal jaśnie wiel
możnym „panem44... Trzy pierwsze z zacytowanyoh 
dzienników piszą nieledwie między wierszami „do
brze mu się tak stało!u a ostatni trzymaó się zdaje 
bardzo słusznej zresztą zasady, że „jest niebezpiecz
nie, z socjalistami być nie dosyć grzecznie.44

Na tem smutnem tle niskiego poziomu galicyj
skiej prasy odbija pięknie męski artykuł Dziennika  
Polskiego zatytułowany: „Dzicz44, który w całości przy
taczamy. Brzmi on jak następuje: „W Krakowie zda
rzył się się brutalny wjpadek, który oprócz wywo
łania bezwarunkowego oburzenia i pogardy dla spraw
ców — posiada pewne rysy ogólniejszego znaczenia. 
Nie dlatego, aby one miały iakąś doniosłość społe
czną, czy polityczną, lecz z powodu obranej metody, 
przy pomocy której panowie „towarzysze44, a raczej 
ich przewódcy, zaczynają prowadzić swoją robotę. 
W poprzednich numerach naszego pisma podaliśmy 
opis zdradzieckiego napadu, jaki socjaliści, w spółce 
z żydami, wykonali na p. K. Ehrenberga, redaktora 
Głosu Narodu w Krakowie. Sam fakt napadu na 
ulicy, niespodzianie, w kilkunastu na jednego i to 
z przytrzymaniem rąk napadniętego przez najętego 
ekspresa — jest doprawdy tak „bohaterską44 ekskur- 
sją łotrów i tchórzów żydowskieh, że każdy w ten 
sposób po zbójecku napadnięty — zwłaszcza, gdy 
idzie o obronę przekonań i zasad politycznych i spo
łecznych — staje się niewątpliwie ofiarą, męczenni
kiem, a nawet bohaterem pracy i zawodu, stosownie 
do tego, co robi, jak robi, jakim zasadom i jakim 
celom poświęca swój talent, swoją wiedzę i swe 
zdolności.

„Sprawcy są aresztowani i sprawiedliwość wymie
rzy im zapewne stosowną karę. Wszelakoż ze wzglą
du na charakter czynu, choćby ta kara była najsu
rowszą, nie jest ona wstanie nawet w części poweto
wać krzywdy, jaką tacy ludzie wyrządzają najświętszym 
zasadom społeczeństwa polskiego... Zrozumiała też ten
dencję tego napadu opinja publiczna, gdyż jak nam 
donoszą z Krakowa, ze wszystkich stron, bez względu 
na opinje i stronnictwa, otrzymuje p. Ehrenberg ser
deczne wyrazy współczucia, które dla niego w jego 
oiężkim zawodzie dziennikarza, stanowią zupełną sa- 
tysfakoję. Ale po za tem należy zapytać, czy aranże
rowie uprawiania takiej „polityki44 sądzą, że im to do 
czegoś pomoże i zdoła zamknąć usta tym, którzy na 
sprawy publiczne zapatrują się inaczej, a służbę dla 
swego narodu i obronę jego najświętszych interesów 
uważają za pierwszy obowiązek?...

„Bardzo się mylą, albo też zaślepiła ich zaciekłość

i głupota... Tu już nie idzie o to, czy kto żyd, czy 
socjalny demokrata, tylko czy jako człowiek posiada 
grunt etyczny, na którymby ludzkie zapatrywania, 
przekonania i kierunki megły się oprzeć i walczyć 
drogami uczoiwemi i godziwemi, a nie procedurą zbó
jecką! Dziennikarstwo polskie — bez względu na 
przekonanie taktyki polityczne;, a nawet z gruntu ró
żniące się politycznie — potrafi bronić podstawowych 
zasad swojego narodu nietylko piórem, choćby się to 
nie podobało miljonom socjalistycznych „jenerałów* 
i ich pachołkom 1 Terroryzm za pomocą ulicznych, 
podstępnych napaści, jaki pragną wykonywać „jene
rałowie44 socjalistyczni na spółkę z żydami, a właści
wie skutki takiego terroryzmu obrócą się niezawodnie 
przeciwko nim samym. Wtedy „towarzysze44 zapóźno 
poczną się opamięty wać, a żydzi, naturalnie przycup
ną i zamienią politykę i literaturę na... handel wy
wożenia dziewcząt do Brazylji.

* Redaktor Głosu Narodu otrzymuje w dalszym 
ciąga nieustannie ustne, pisemne i telegraficzne z 
miasta i z różnych stron kraju wyrazy sympatji i u- 
znania z powodu ohydnej napaści, jakiej padł ofiarą. 
W manifestacjach tych biorą udział osobistości sto
jące na zupełnie odmiennych stanowiskach polity
cznych i niczem z naszym dziennikiem nie związa
ne — ani do niego nie zbliżone. W dniu wczoraj
szym wyrazilli p. Ehrenbergowi między innymi wyraz 
oburzenia z powodu napaści prezydent miasta i hr. 
Andrzej Potocki. Na tem miejscu składa redaktor 
naszego dziennika raz jeszcze serdeczne podziękowa
nie, za te nader zaszczytne objawy, które są dla nie
go zachętą do wytrwania w trudnej walce.

Niestety! stanowisko prasy i władz jest dotąd 
zupełnie dwuznaczne. O prasie, z pięknym wyjątkiem 
Dziennika polskiego, piszemy powyżej. Co do władz— 
nie zarządziły one do tej pory aresztowania Tellera, 
Zaczyńskiego i ekspresa nr. 9 ty, a obiegają nieuza
sadnione zapewne pogłoski, że Kaczanowski jest pe
wny, iż skazany będzie jedynie na karę pieniężną. 
Socjaliści trjumfują i zachęceni bezkarnością przygo
towują się do nowych gwałtów...

Na Dom pracy. Cesarz postanowieniem z 20-go 
października br. zezwolił, aby z pozostałości dochodu 
XXXI fantowej loterji dobroczynnej udzielono „Do
mowi pracy44 Sióstr Miłosierdzia w Krakowie datku 
w kwocie dziesięć tysięcy (10.000) złr.

t  Dr Andrzej W alentow icz, profesor nadzwy
czajny Uniwersytetu Jagiellońskiego, urodzony w Krze
szowicach w 1850 roku, zmarł w Krakowie, dnia 
8 b. m. S. p. Andrzej Walentowicz, syn koniuszego 
w Krzeszowicach, ukończył gimnazjum św. Anny 
w Krakowie, następnie cesarski Instytut weterynarji 
w Wiedniu; objął w 1872 roku posadę weterynarz*, 
powiatowego w Chrzanowie od czerwca do paździer
nika; w roku 1873 został weterynarzem w Krako
wie, gdzie skończył wydział lekarski i otrzymał sto
pień dra wszech nauk lekarskich, habilitował się na 
docenta a następnie został mianowany profesorem 
nadzwyczajnym Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Pogrzeb ś. p. dra Walentowicza odbędzie się we 
środę dnia 10 b. m. o godzinie 2 popołudniu, z do
mu żałoby pod 1. 7 przy ulicy Poselskiej.

* Zw łoki ś. p. Antoniny Hoffmann złożone do
tychczas jak wiadomo w grobie Bendów i Modrze
jewskiej, przeniesione zostały w piątek dnia 5 b. m. 
do grobu własnego, wystawionego staraniem rodziny. 
Grobowiec w roku przyszłym przyozdobiony zostanie 
popiersiem Hoffmańnowej.

* P. J. N. Hock kapelmistrz 13 pułku, powrócił 
w tych dniach z Węgier, gdzie podczas kilkutygo
dniowego urlopu bawił w dobrach ks. Windisohgrfi- 
iza. Znakomity kapelmis'rz zaraz ze swoją orkiestrą 
weźmie udział w koDCeroie „Lutni4' duia 15 b. m.

* Prof. Bolesław Domaniewski przyrzekł swój 
współudział w najbliższym koncercie Tow. muzycznego, 
który się odbędzie w poniedziałek dma 22 listopa
da br. w sali „Sokoła44. Współudział prof. Domanie
wskie, którego już dosyó dawno nie miel śmy sposo
bności słytzeó, zapewnia koncertowi zupełne powo
dzenie, zwłaszcza, że prawdopodobnie dłuższy czas 
znowu upłynie do jego ponownego występu.

* Otrzym ujem y następujące pismo: Uprzejmie 
proszę panie, które raczą się doroczną loterją na 
rzecz Domu Schronienia dla nauczycielek zajmować, 
by bez względu na otrzymane zaproszenie, zechciały 
przybyć do Czytelni naszej, we środę d. 10 b. m. 
o godzinie szóstej (ul. Krupnicza Nr. 16). Zmiana 
pomieszkania daje powód do wielu nieporozumień, 
dlatego ponawiamy prośbę o przysyłanie fantów, o ile 
możności wcześnie pod wskazanym adresem.

W anda Żeleńska. 
T o w a rzys tw o  tram wajowe w Krakowie, po o- 

statecznem porozumieniu się z gminą, jeszcze w tym 
roku przystępuje do robót wstępnych celem zamienie
nia obecnych linij tramwaju konnego na kolej elek
tryczną. Następnie Towarzystwo zamierza zbudować 
liuję przez ul. Zwierzyniecką do rogatek.

Z sądu. Trybunał sędziów przysięg yoh, któremu 
przewodniczył prezes sądu krajowego karnego dr Mo- 
relowski, przesłuchiwał we wtorek Jana CygaDa 56 
lat lii zącego, nałogowego złodzieia, karanego 5 razy

I r T f l W i A n  | | A 1  I  ł 4  a a  swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów
I  m i m  » A  sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk

w  Krakowie, ui. Sławkowska I. 6 WT ■ ■  ■  i P i l  J M  krajowych i zagrau. na kaida porę roku. Dla
vis a vis Hotelu . Saskiego \W  m A  M A  ± m .  uczniów szkół średnich M U I S D I J R Y  z ma-

t%rjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakre3 fachu wchodzące wykonuje 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania jfrako we, karazje i kontusze do fotografji.
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za zbrodnię, a 42 sa przekroozenie kradzieży. Zastę
pca prokuratora p. Ferenz, oskarżał nałogowego zlo- 
dzieja o pięć nowych kradzieży popełnionyoh na tar
gu w Myślenicach i na targu w Dobczycach. Cygan 
od przeszło 20 lat czuje wstręt do wszelkiej pracy, 
oddając się tylko kradzieży i włóczęgostwu a głó- 
wnem miejscem jego działania jest Kraków, Podgórze, 
Wieliczka, a także inne targowiska. Nie licząc in
nych czynów karygodnych, jak kaleczenie ludzi, o- 
pilstwo, włóczęgostwo i t. p. Cygan karany był 47 
razy za kradzieże. Kary nawet dotkliwe jak pięcio
letnie więzienie nie odnosiły żadnego skutku, gdyż 
zaledwie opuścił progi więzienia, już na drugi dzień, 
przydybywany bywał na nowych kradzieżach, pytany 
raz przez sędziego śledczego, dlaczego kradnie nało
gowo, odpowiedział :

„Przecież każdy staTa się, aby mu było lepiej(!!!)“ 
Wogóle Cygan jest już tak oswojony z sądem, że 
wobec sędziów śledczych na prowincji zachowuje się 
wprost zuchwale, odmawiając tłomaczeń, utrzymując, 
że W Krakowie lepiej sądzą. Cygan przyznąje się dó 
trzech kradzieży spełnionych w Dobczycach, ponieważ 
na tych kradzieżach był przydybany, natomiast za
piera się kradzieży w Myślenicach, utrzymując, że tam 
nie był, choć świadkowie twierdzą stanowczo, że go 
widzieli uwijającego się w Myślenicach. Cygan tak 
zgubił rachunek, że o drobnych karach nic nie pa
mięta, dopiero o sześciutygodniowych karach ma ja
kieś pojęcie.

Ława przysięgłych wszystkimi głosami uznała Jana 
Cygana winnym zbrodni nałogowej kradzieży, a try
bunał wymierzył mu karę pięcioletniego, z postem 
co miesiąc obostrzonego więzienia, a po odbyciu kary 
skazał Cygana pod dozór policyjny.

Z  Uniwersytetu. Wydział lekarski uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie po wysłuchaniu Wykła
du habilitacyjnego dr Stanisława Czechanowskiego, u 
chwalił nadać mu veniam legendi w zakresie ana- 
tomji patolog cznej.

* Rozbicie puszek. Diiia 13 b. m. w sobotę od
będzie się u p. Karolowej Pieniążkowej rozbicie pu
szek składkowych na odnowienie Wawelu, przy ul. 
Grodzkiej 1. 13 między godziną 4 a 7 popoładniu.

* Z To w . ogrodniczego. We środę 10 b. m. od
będzie się w sali wykładowej „Gmachu Chemiczne
go44 Uniw. Jagiell., zebranie miesięczne krak. Tow. 
Ogrodniczego, początek o godz. 6 po południu. Na 
porządku dziennym sprawy administracyjne i odczyt 
prof. Olszewskiego „O cbryzantemaćh".

*  Z Sokoła odbieramy następujące pismo: Upra
szamy Szanownych Druchów, którzy się zapisali na 
lekcje fechtunku, i tych, którzyby życzyli sobie zapi
sać się na ta'.owe, o zebranie się w piątek dnia 
12 b. m. o godz 8 wieczorem w górnej sali „Soko- 
łau dla porozumienia się co do godzin i wkładek. 
Czołem! Dyrektor Swiderski.

Sokola wieczornica W ubiegłą sobotę powiodła 
się wyśmienicie. Monologi: „Rajszower afiszer" i 
„Mandatarjusz" oraz niewyczerpana ilość wierszy 
satyrycznych na temat naszych stosunków miejskich, 
dalej śpiew chóru, wszystko to wybornie usposobiło 
uczestników, tym rar-em szczelnie zapełniających salę. 
Orkiestra amatorska pod wytrawnem kierownictwem, 
utworzona zaledwie od kilkunastu dni — popra- 
wnem odegraniem kilku utworów, zadowoliła nawet 
najwięcej wymagających i przyczyniła się do oży
wienia komersu. Z powodu koncertu kwartetu cze
skiego równocześnie Odbywającego się w „Sokole", 
oraz wieczorku w jednej z tutejszych szkół produkcje 
znacznie się opóźniły i nie było danem cennym go
ściom Sokołom, odjeżdżającym nocnym pociągiem, 
wysłuchać całego zajmującego programu.

W ieczorek m ickiewiczow ski, w  szkołę realnej 
odbył ś ę w sobotę wieczorek mickiewiczowski, który 
ogółem biorąc wypadł bardzo dobrze. Na szczególną 
wzmiankę zasługuje znakomita deklamacja „Ojca za- 
dżumionych", śpiew solo i doborowa orkiestra, która 
szczególnitj aitystycznem wykonaniem fantazji z „Fau
sta" wywołała burzę oklasków. Wieczorek zakończył 
prof. Pieniążek serdtozną i ciepłą przemową.

Z TOW. m uzycznego Następny wieczór muzy
czny (2 symfoniczny) odbędzie się w poniedziałek 
dnia 22 listopada b. r. w sali „Sokoła". Program 
obejmie utwory Bpethowena, Mendelssohna, Liszta, 
Dwotaka i t. d. Bilety wydaje kanoelarja Tow. muz. 
(Plac Sz zepański 1. 3.) w godziniach od 12 — 1 w 
południe i od 5—6 wieczorem.

Ślub p. Adolfa z Dobczyc Turnaua z baronówną 
Augustą Scholley odbędzie się dnia 10 b. m. o godz. 
11 przeł południem w koście 00. Zmartwychstań- 
ców w Krakowie.

Mikrokefalos pisujący „Echa* w Słowie polskiem 
broni się przed zarzutami jakie uczyniliśmy Słowu 
polskiemu w artykule „Kradzieże i polityka" w spo
sób odpowiadający temu pseudonimowi. Artykuł tra
fił w sedno — a „mikrokefalos" udaje tylko, że nie 
rozumie o p<j nam chodziło. Mikrokefalos wie, że 
K ur jer  i Słowo co innego — a Przegląd znowu eo 
innego. Przegląd przytacza fakty i odsłania korupcję, 
a nie poprzestaje na ez*zych deklamacjach i rozdzie
raniu szat; spełnia obowiązek, po trochu może pra- 
gnąc przenieść Towarzystwo do Lwów a, nie dmie jednak 
w dudkę al?rmu, zohydzając wraz z żydami i Niem

cami całe nasze społeczeństwo, dlatego, że znalazło 
się w nim kilku złodziei. R«ecz zbadać i zreorgani
zować do gruntu — powtarzamy to od samego po
czątku, ale nie podcinać nóg instytucji i zohydzać 
cały naród babskiemi lamentami. Że nasz artykuł po
skutkował, dowód najlepszy że „mikrokefal >s" odwró
cił obecnie kota do góry ogonem i zarzeka się, że 
nic innego nie chce jak ścisłych badaćt i reform.
0 to właśnie chcdziło. Co zaś d> reszty — odpowia
damy bezgraniczną pogardą. Czytelnicy nasi wiedzą i 
rozumieją najlepiej co i jak piszemy, a przed lada 
kim nie potrzebujemy zdawać rachunku.

* Sprzeniewierzenie w  To w a rzystw ie  Ubezp.
Od jednego z wybitnych krakowskich prawni

ków otrzymujemy następujące uwagi o t em, jak 
sprawa defraudacji w Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń przedstawia się w świetle przepisów 
karnc-sądowych :

„Słusznie wzburzma opinja publiczna czynem, a 
raczej całem pasmem zbrodniczych czynów Czesława 
Kieszkowskiego, domaga się odpowiedniej — o ile 
to być może kary, wymierzyć się mającej dla sprawcy, 
a nadto wyszukania i ukarania współwinnych. Sam 
fakt, a raczej fakta popełnione przez Czesława Kie- 
szkowsk ego są niczem innem. jak zbrodnią sprzenie
wierzenia i oszustwa z §§. 183 i 197 k. k podle
gającym karze z §§. 184 i 203 k. k., a więc od lat 
5—10, wskutek czego sąd przysięgłych do sądzenia 
tej sprawy byłby właściwy. Ze względu na dwo
jaki rodzaj zbrodni (sprzeniewierzenie i oszustwo) 
zachodzi tu tak zwany zbieg przestępstw z §. 34 k. k., 
a na podstawie tego przepisu ustawy zbrodniarz po
pełniający kilka zbrodni będących przedmiotem tego 
samego dochodzenia i osądzenia, winien być karany 
wedle tej zbrodni, na którą surowsza kara jest nazna
czona, z uwzględnieniem wszakże zbrodni innych. 
Taki zbieg przestępstw stanowi przy wymiarze kary 
okoliczność obciążającą.

Systematycznie popełniane przez Czesława Kie
szkowskiego na niekorzyść Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i na rzecz osób prywatnych defraudacje
1 malwersacje — <żyli inaczej oszustwo i sprzenie
wierzenie wzbudzać mogą podejr. enie, że sprawca 
popełnił cały szereg zbrodniczych faktów, albo a) 
przy współudziale czynnym osób innych, albo b) bez 
współudziału, ale z wiedzą osób innych zaniedbują
cych przeszkodzenia zbrodni.

ad a) W myśl §§. 5 k. k. nietylko bezpośredni 
sprawca staje się winnym zbrodni, lecz także każdy, 
kto przez rozkaz, poradę, nauczanie, pochwałę czyn 
zbrodniczy urządzał, rozmyślnie takowy wywołał, wyko
nanie onegoż umyślnem dostarczaniem środków, usuwa
niem przeszkód, lub innym jakimbądź sposobem popie
rał, ku temu był pomocnym lub do pewniejszego spełnie
nia czynu się przykładał — tudzież ten, kto tylko n a 
przód porozumiał się ze sprawcą względem dania mu 
pomocy i wsparcia po spełnieniu czynu. Takźpowiada 
ustawa, której dopiero cyt>wany przepis objaśniają 
liczne orzeczenia Najwyż*z°go Trybuoału Sprawiedli
wości w Wiedniu. Orzeczenie tej najwyższej Instan
cji z 27/XI 1876 L. 5442 wyjaśnia atoli, że tylko 
ten może być uznany pomocnikiem lub uczestnikiem 
zbrodni, komu udowodnić można, że działał ze świa
domością uczestniczenia w zbrodni, że więc znanę^ 
mu były momenta stanowiące karygoduość <zynu. 
Jeżeli zatem ktoś wiedz?ał o malwersacji CzesławaJKiesz- 
kowskiego i takowe ułatwiałby w ten sposób, że 
dajmy na to zmyślone pozycje z pdlecenia sprawcy 
lub własnowolnie wciągałby do odnośnych ksiąg, 
byłby niewątpliwie współwinnym zbrodui oszustwa, 
a w takim razie tacy współsprawcy stosownie do o- 
rzeczenia Na|w. Trybunału z 3 listop, 1880 L. 13612 
odpowiadać powinni za cały z ich wspóln go z głó
wnym sprawcą działania wynikły skutek, gdyż we
dle natury rz ;czy każdy z nich nietylko jest autorem 
czynu wspólnego, lecz tikże współwinnym w dzia
łaniu innych. Co do kary na współwinnych wzglę
dnie uczestników, to jej rodzaj i wymiar odpowiada 
w zasadzie rodzajowi i wymiarowi kary dla główne
go sprawcy, zastósowane atoli do nich być mogą 
w danym razie przepisy ustawy odnoszące się do ła
godzących okoliczności Przy zbrodni, w której obok 
głównego sprawcy bierze udział kilku wspóln ków, 
pomocników lub uczestników — należy każdemu 
z nich całą szkodę poczytać, chociażby z działania 
poszczególnych wspólników taka szkoda nie wyni
knęła. (Orzeczenie Najw. Sądu z 3 listop. 1880 L. 
18621 i z 25 listop, 1882 L. 10909).

Czynne działanie i uprzednie porozumienia s;ę 
z głównym sprawcą zbrodniczego czynu ąie jest ko
nieczne d> poczytania zbrodn:, bo w myśl §. 6 k. k. 
każdy, nawet bez uprzedniego porozumienia się — 
dopiero po dokonanej zbrodni, udzielający sprawcy po
parcia i pomocy, albo z wiadomej sobie zbrodni zysk 
i korzyści odnoszący, staje się wprawdzie nie tej 
samej (eo sprawca) zbrodni winny — atoli innej o- 
sobnej zbrodni dania pomocy zbrodniarzem, wymie
nionej w rozdziale XXVI K. k.

ad b) Zbrodni dania pomocy dopuszcza się oprócz 
innych przypadków specjalnie wymieuioriych w do-

członków swej rodziny, lub osób pod swą prawną o- 
pieką zostających (§. 212 k. k.), Przez wyrażenie 
„złośliwość" należy rozumieć „rozmyśln;e“, bo tak poj
muje ustawa obowiązująca znaczenie tego wyrazu.

Do zatajenia tej zbrodni wystarcza, jeżeli ktoś 
wie o popełnieniu zbrodni, której łatwo i bez nara
żenia się może przeszkodzić, a której mimo to nie 
przeszkodził. Zdanie to wygłasza komentator ustawy 
karnej Herbst i orzeczenia najw. Trybunału. Kara za 
te zbrodnie wymierzoną jest w granicach od 6 mie
sięcy do jednego roku.

Stosując ten przepis ustawy do defraudacji Cze
sława Kieszkowskiego, przyjść się musi do logicznego 
wniosku, że każdy z urzędników funkoyonarjuszy To
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń o ileby przekonał 
się o popełnieniu przez Czesława Kieszkowskiego 
czynów zbrodniczych, a w szczególności zbrodni sprzenia- 
wierzenia i oszustwa obowiązany był zbrodni tej prze
szkodzić, jeżeli złś tego naumyślnie nie uczynił, do
puścił się zbrodni z §. 212 k, k. O narażeniu się na 
niebezpieczeństwo lub swej familji mowy w takim 
razie być nie może, bo przeszkadzający malwersacji 
zasługę, a nie szkodę moralną lub materjalną po
nosi.

Jest jeszcze inny rodzaj zbrodni dopiero wymie
nionej objętej przez § 214 Kk., której dopuszcza się 
ten, kto przed dochodzącą zwierzchnością prowadzące 
do odkrycia zbrodni lub sprawcy poszlaki zataja, t. j. 
wyjściu ich na jaw umyślnie przeszkodzić lub przy
najmniej utrudnić się stara, albo sprawcę ukrywa. 
Za czyny tego rodzaju zagraża kodeks również karą 
więzienia od 6 mies;ęcy do jednego roku, do doko
nania t~j zbrodni jest jednak wymaganem, aby zata
jenie wobec władcy czyniącej już odnośne dochodze
nia było uskutecznionem, poror. linienie się atoli ze 
sprawcą nie jest potrzebnem do zaistnienia tej zbrodni.

Dodać wypada, że w myśl § 216 k. k. krewni 
i powinowaci zbrodniarza w linji wstępnej i zstępnej, 
tudzież rodzeństwo i dzieci rodzeństwa lub bliżej je 
szcze z nimi spokrewnieni, jego małżonek, rodzeństwo 
małżonka za samo zatajenie karani być nie mogą, 
atoli orzeczeniem z 12 października 1885 L. 1273 
postanowił Najw. Trybnnał, że dobrodziejstwo z § 216 
k. k. nie ma z 'stósowania do ukrywania rzeczy skra
dzionych lub sprzeniewierzonych.

Z kolei rzeczy nasuwa się pytanie ozy, jeżeli Cz. 
Kieszkowskiemu do zbrodni pomagano lub w zbrodniach 
tych brano udział obowiązany jest sąd wyczekiwać 
na jakiekolwiek doniesienie osób prywatnych, lub dy
rekcji Towarzystwa etc. Ustawa o postępowaniu kar- 
nem w § 2 normuje obowiązek sądu w ten sposób, 
że ściganie sądowe przestępstw następuje tylko na 
wniosek oskarżyciela. Oskarżycielem co do przestępstw 
ściganych nietylko na żądanie strony interesowanej 
jest Prokuratorja państwa, której jest obowiązkiem 
w myśl § 34 ustawy o postępowaniu karnem ścigać 
z urzędu wszystkie przestępstwa, o których się dowie, 
a które nie wyłącznie tylko na żądanie strony inte
resowanej dochodzone i ukarane być winny. Ze zbro
dnia oszustwa i sprzeniewierzenia nie jest spnw ą 
prywatnej natury, nad tem rozwodzić się nie potrzeba!"

W ambulatorjum szpitala Braci Miłosierdzia 
w Krakowie udziel mo w miesiącu październiku po
rady lekarskiej oraz pierwszej pomocy 1.097 osobom. 
Z tych z Krakowa było osób 643, z Podgórza 140, 
z okolicy 314.

* Nagła Śmierć. Pogotowie ratunkowe wezwane 
zostało dziś o godzinie wpół do 5 rano na ulicę Pie
karską, gdzie pod samemi drzwiami ogrzewalni zna
leziono kobietę nieznajomą, jak się okazało bez ży
cia. Wszelkie środki ratunkowe okazały się bezsku
teczne. Przybyły na miejsce komisarz policji p. Trze-’ 
ciak sprawdził, że to była 76*letuia Marja Bernadzik, 
znana z pijaństwa i włóczęgostwa. Tym razem w sta
nie opil 1 va śmierć ją zaskoczyła na ulicy pod 
murem.

* Porządny stróż. Wojciech Das, stróż z ulicy Ko- 
letek, dobrawszy sobie klucze do komórek i piwnic, 
okradał lokatorów. Kupcowi żydowskiemu kradł różne 
towary, a w ostatnich czasach cHą pakę świec stea
rynowych i worek kawy. Aresztowany przez p. Bron. 
Karcza, wskazał świece, zakopane w ziemi w podwó
rzu, zaś kawę sprzedał już żydowi za rogatką War
szawską, którego też aresztowano jako wspólnika.

* Śmierć pod kołami pociągu. W poniedziałek, 
budnik przy Bonarce, Ożóg, w stanie podpitym chciał 
w Skawinie wskoczyć do pociąga towarowego idąoego 
do Podgórza. Pociąg był w ruchu i Ożóg skoczył tak 
nieszczęśliwie, że wpadł między wagony a koła pię
ciu pizeszły po nim zadając mu śmierć na miejscu.

* „Orient EktpreSS". Dnia 16 b. m. odbyć się 
ma próba pociągu „Orient Ekspress", z Paryża przez 
Berlin, Kraków, Czerniowce, Belgrad do Kostantyno- 
pola. Dotąd ten pociąg chodził przez Wiedeń, Buda
peszt. Nowy kierunek tego pociągu, idącego z chy- 
żością 80 kilometrów na godzinę, skraca czas podróży 
o całe 8 godzin.

* Dobra Krzesław ice, w powiecie krakowskim po
łożone, nabył od p. Jerżego Matejki p. Zygmunt J a 
worski.piero powołanym rozdziale, kto złośliwie zaniedbuje 

przeszkodzić popełnieniu zbrodni, mogą 5 to uezyuió 
bez narażenia na niebezpieczeństwo siebie samego,

Zgromadzenie socjalistów w e Lw ow ie. Ze
Lwowa korespondent nasi (Z ) dnia 7 b. m pisze

A P T E K A  E. H E L L E R A
pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22

i SKŁAD GŁÓWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

W INA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbarbarowe, z żelazem, z chiną 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka. 

Z IÓ ŁK A  PIERSIOWE Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 ct. 
CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct.
SPECYFIKI W S ZY S TK IE  krajowe i zagraniczne, opatrunki, w od y mineralne, środki: 

toaletowe, p rzyrzą d y chirurgiczne. 32U
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Dz:ś około godziny 10 przed południem poczęli się 
zgromadzać socjaliści w pasażu Hausmana. Policja 
zezwoliła na tłumny pochód na plac bjrej wystawy 
krajowej. Z obawy, aby straż policyjna nie rozpędziła 
tłumu, pochód aż na sam plac odbył się spokojnie 
bez żadnych śpiewów i okrzyków. Po przybyciu na 
plac, odległy od środka miasta o jakie 1 V2 kilome
tra, socjaliści w liczbie około 600 osób, z których 
połowa, przynajmniej, niewiedziała poco przyszła, za
jęła budymk służący niegdyś, na wystawie, na kon 
certy i teatr.

Najprzód, wystąpił p. Obirek i długo rozwodził 
się nad ciężarem stempla, jaki, w ogóle, przygniata 
.„niezawisłe" dziennikarstwo, a przedewszystkiem ta 
muje rozwój socjalistycznej prasy i zawiązuje jej usta. 
Zebrani, przerywając mówcy wykrzyknikami oburze
nia nieartykułowanymi,, powzięli rezolucję, aby stem
pel dziennikarski był zupełnie zniesiony i to od no
wego roku. Po p. Obirku wyszedł na mównicę p. 
Kozakiewicz. Odraza zapuścił się w krytykę austrjac- 
kiej polityki, a w szczególności „galicyjskiejM. Ude
rzał ze wszystkich stron na hr. Badeniego i zarzu
cał, że wszystkie waśnie naród we, jakie obecnie 
wybuchły, spowodowała polityka hr. Kazimierza Ba- 
-deniego, który jest kośeią niezgody w Austrji. Ozy 
jaka rezolucja w tym sensie uchwaloną została, tru
dno było zr. zumieć, bo hałas był wielki, a w po
wietrzu krzyżowały się: „hańba !M i inne bardzo ła
dne wykrzykniki, które n:e dadzą się nawet powtó
rzyć. Jaki cel miało przemówienie „towarzysza1* Ko
zakiewicza, trudno także zrozumieć, oprócz naturalnie, 
ńoiśle przeprowadzonej zasady kalumniowania, która 
zawsze, choćby kropla po kropli, coś wyżłobi.

Trzecim i ostatnim większym mówcą był „towa- 
rzyszu p. Danek. To, co ten pan mówił, nie da się
streścić przy najlepszej chęci, a sens był taki, „aby
zgromadzenie uchwaliło votum zaufania dla posłów 
socjalistycznych w parlamencie austrjaekimM. I zape
wne stało się tak, jak sobie „towarzysz Danek ży
czył — ale krzyk powstał duży, ten i ów rwał się 
jeszcze do mówien'a i jeden i drngi coś gadał, aż 
nareszcie poczęto śpiewać „Czerwony sztandar" i wy
pływać na plao. Po wyjściu z budynku, długi szereg 
śpiewając i wrzeszcząc pociągnął w miasto w t)wa- 
rzystwie kilkunastu policjantów i jednego komisarza 
i dopiero w śródmieściu zaczęto rozchodzić się przy 
akompaniamencie świstania, gwizdania, krzyków i in- 

7 ch radosnych objawów wesołości, w której najwię
cej brali udział nieletnie chłopaki, a pomiędzy nimi 
najwięcej żydziaków. Zgromadzenie trwało od godziny 
ir ;ej więcej 1 1  z rana do 2 %  z południa.

Ńa zgromadzeniu znajdował się komisarz policji 
p. i^enzl.

Djetarjusze magistratu we Lwowie wnitśli na 
Tęce prezydenta Małachowskiego, prośbę do rady miej
skiej o przyznanie dodatku drożyźaianego.

Z War87awv piszą do nas: Wydawanie paszpor
tów zagranicznych przez rządy gubernialne ma uledz 
■zmianie. Obecnie osoby zamieszkałe w Warszawie za 
^paszportami krajowymi, ehoąc otrzymać paszport za
graniczny, muszą zwracać się do właściwych guber
natorów, co w razach nagłych wywołuje zwłokę. 
Zmiana zaś polegać ma na tem, żs osoba z prowin
cji, mieszkająca w Warszawie dłużej niż rok, otrzy
mywać będzie paszport od policji warszawskiej. — 
Sporządzone projekty trzeciego mostu pod Warszawą 
nie uzyskhły zatwierdzenia i wypracowany będzie 
mowy plan, według wskazówek ministerjum komuni
kacji. — Wydział śledczy policji warszawskiej, wy
krył drukarnię, w której odbijano pokryjomu bilety 
loterji żydowskiej. Roboty zastano w pełnym biegu : 
jedna z machin drukowała właśnie bilety, a nadto 
kilka form już gotowyeh czekało na swoją kolej. 
Właściciel drukarni czmychnął. — Świeżo otwarta 
politechnika w Warszawie ma posiadać trzy wydziały : 
mechaniczny, chemiczny i bu iowlany. — Grono lu 
•dzi ze sfer tutejszej inteligencji zamierza zająć się 
organizacją zbiorowej wycieczki z Warszawy na wy
stawę paryską w r. 1900. Inicjatorowie tego pro
jektu pragną przygotować wycieczkę zamierzoną w ten 
sposób, aby uczestnicy jej oprócz przejazdu do Pa
ryża i zwiedzenia wystawy mogii korzystać z ustaych 
i wszechstronnych objaśnień, tak w ciągu podróży, 
jak i na miejecu w Paryża. Na rok przed otwarciem 
wystawy grono inicjatorów, po uzyskaniu pozwolenia 
władzy, zacznie zbierać wkładki m:esięozne w pewnej 
wysokości na pokrycie kosztów wycieczki. — Dzien
niki rosyjskie piszą, że w Petersburgu ząwiązała się 
Spółka kapitalistów do „wydawania" na wzór Pesztu 
Gazety telefonowej. Prenumeratorowie jej, za opłatą 
1 0  rs. miesięcznie, mają być powiadamiani przez te 
lefon o zaszłych wypadkach.

* Ślub. W Wiedniu w parafjalnym kościele „Ser 
wiethenkirche" odbędzie się w dniu 25 b. m. ślub 
p. Jana Troozyńskiego, kancelisty dyrekcji policji 
w Krakowie z panną Jnlją Maehaczek.
* Kościół polski w  Wiedniu. Znany w Krakowie 

ze swego wspaniałego daru na rzecz krakowskiej 
Harmonji p. Franciszek Rheina-Wolbek, były rotmistrz 
huzarów gwardji cara i obywatel ziemski na Litwie, 
ofiarował na restauracją kośeioła polskiego w Wie
dniu złr. 1000. Jest to pierwsza tak wielka i hojna 

.;kwota ofiarowana na potrzeby wiedeńskiego kościoła.

Przy tej sposobności wyszczególniamy i inne datki, 
które do tej chwili do zarządu budowy kościoła wpły
nęły. I tak JE. ks. Arcybiskup Morawski złr. 500 ; 
JE. hr. Lanckoroński złr. 300; p. Antonina Abraha- 
mowiezowa złr. 200; W. Wydział krajowy złr. 200;  
JE. hrabina Marja Badeniowa złr. 100; Magistrat 
m. Krosna złr. 100 ; NN. urzędnicza Rodzina w Wie
dniu złr. 1 0 0 . Wszystkie datki mniejsze i większe, 
razem z wielką ofiarą p. Wolbeka, wynoszą obecnie 
około złr. 3400. Ogólny kosztorys wynosi zaś 10 
tysięcy złr.

* Dramat rodzinny, Eleganeki dom w jednej z 
najwytworniejszych dzielnic Paryża, stał się sceną 
przerażającego dramatu rodzinnego, a rzecz tę łączą 
ze sprawą kapitana Dreyfusa. W domu pod 1. 26 
przy ulicy Marceau mieszkał 41-letni kupiec Dreyfus 
z żoną liczącą lat 32, z d mu hrabianką Hecuerty 
i trzema córeczkami w wieku lat 13, 11 i 7. Ro
dzina ta była w przyzwoitych stosuukach i mieszkała 
p:d nazwiskiem Hecuerty. Otóż wczoraj znaleziono w 
sypialni mieszkania trupy tych pięciu osób. Dreyfus- 
Hecuerty, zaczadził się wraz z rodziną gazem węglo
wym, pozamykawszy szubry i nadto ustawiwszy w 
mieszkaniu trzy naczynia z żarzącymi węglami. Po
zostawił list i przy nim 400 franków na koszty po
grzebu. Powody samobójstwa nie wyjaśnione. Przy
puszczają, że Dreyfus-Huluerty był krewnym skaza
nego za szpieg stwo kapitana Dreyfusa i że on i je
go żona postanowili sobie odebrać życie ze wstydu. 
Zresztą szwagier byłego kapitana Dreyfusa twierdzi, 
że mniemani krewni skazanego nie są mu znani.

HUMOR.
Złote wesele.
— Dzień dobry, gdzieżeś wyjeżdżał ?
— Byłem na złotem weselu Iksa.
— Jakfco, na złotem weselu? Toć Iks ożenił sig dopiero 

przed tygodniem?
— Tak, ale w dniu wesela oblubienica wniosła mu ty

tułem posagu 50.000 koron w złocie...

Turysta, zbliżając sig do Niagary: Czy jeszcze daleko 
do wodospadu ?

Przewodnik: Bliziutko, zaraz usłyszymy straszliwy huk 
spadającej wody, tylko panie przestaną rozmawiać.

Teatr Literatura i Sztuka.
* (Z teatru miejskiego). Wzorowana na „Walce 

kobiet" Soriebego „Hrab:na OozkoM Schónthana i 
Koppel-EUfeldta nie śc ągnęła wczoraj, na drugie 
przedstawienie, liczniejszego zastępu gości. Przypisać 
to chyba należy kaprysowi naszej publiczności. „Hra
bina Oczko" ma dwie zalety, które jej powinny za
pewnić popyt u publiczności: jest bardzo przyzwoita 
i zręcznie napisana. Tych kilka konceptów „berliń
skiego" patrjotyzmn, jakim naszpikowali autorowie 
krotochwilę, możnaby bez szkody dia samej treści 
powykreślać, a pozostanie rzecz zupełnie miła dla 
słuchu i oka. Pan Pawlikowski „Hrabinie Oczko" 
dał szatę wystawną, zachowując styl w umocowa
niu i w kostjumacb. Akcja, jak to już zaznaczyłem 
w niedzielnej notatce, rozgrywa się w początkach 
XIX stulecia. Wprawdzie poza tłem, uwidoozniająoem 
się w języku, w rozmowie o osobach współazesnych 
w krotoehwili nie mamy nic, coby przypominało nam 
pierwsze dziesiątki bieżącego wieku w państwie uie- 
mieckiem , niemniej dzięki właśnie temu językowi 
mamy pewne złudzenie, że słuchamy opowieści z przed 
ośmdziesięoiu lat. Opowieść to naiwna i wcale nie- 
kunsztowna.

W domu radcy dworu Mitersteiga bawią dwie u 
roeze osóbki: córka radców, piękna Cella i pełna hu
moru hr. Hermina Trachau, dla swych ładnych oczu 
zwana w Wiedniu „hrabiną Oczko". W pierwszej ko
cha się na zabój nieśmiały Leopoli, do drugiej szturm 
rycerski przypuszcza bogaty w pomysły Wilhelm de 
Neuhtff, rotmistrz saskiej armji. Drobne przygody mi
łosne wypełniają całe trzy akty. Ścisłej akcji tam nie 
ma, są natomiast liczne obrazki z życia zakochanych. 
Pary zakochane kłócą się 7. sobą, to znów godzą, prze 
komarzają to swawolą, aż w końcu przysięgają sobie 
wzajemną miłość do zgonu. Miły ten obrazek grany 
u nas był bardzo ładnie.

Piękną jak zawsze była panua Przybyłkówna, a 
grała tak ładnie, tak szczerze, że w siłę jej uczucia 
dla nieśmiałego Leopolda nikt chyba powątpiewać 
nie mógł.

F. Siemaszkowa, jako hrabina Oczko, dzielnie wo
jowała z Wilhelmem, a że jej autor kazał przegrać 
kampanję, toć winą p. Siemaszkowej nie jest. Bro
niła się zawzięcie, broniła z humorem. Nadętą rad- 
ozynią w myśl autorów była p. Wolska. Bardzo sym
patyczną (ale to już bez wiedzy pp. Schónthana i 
Ellfeldto) była p. Jeremi jako pokojó wka Rózia. Z męż
czyzn pierwsze miejsce należy się p. Sliwickiemu, 
który Leopolda grał bardzo st Iowo, a kochał siar
czyście. P. Sobiesław był wymownym Wilhelmem, 
przypominał mi wprawdzie Gucia ze Ślubów, ale bo 
tiż i Wilhelm ma humor i fantazję wspólną z na
szym Gustawem. Lawirującym między Scyllą a Cha
rybdą radcą był p. Przybyłowicz. Generałem, nie
szczęśliwy m w miłości p. Zawadzki. Obsady dopeł- 1 
nili pp. Puchalski i Zboiński. Minos.

Wiec ubezpieczonych.
Wczoraj wieczorem odbyło się zgromadzenie 

ubezpieczonych w Tow. wzaj. ubezp. wskutek za
proszenia delegata miasta Krakowa w Radzie nad
zorczej Towarzystwa, hr. Andrzeja Potockiego. 
Obrady zagaił Andrzej hr, Potocki i zaznaczył, że 
zaszłe defraudacje musiały wywołać uczucie wsty
du w sercu każdego obywatela tego kraju i Pola
ka. Straty materjalne będą pokryte. Za to straty 
moralne są nieobliczone i nad ich wyrównaniem, 
nad odzyskaniem zaufania dla instytucji łącznemi 
siłami pracować należy. Mówca wyjaśnił następnie 
sposoby, jakiemi Czesław Kieszkowski defraudacyj 
dokonywał; sposoby te były tak skomplikowane, 
że mogły się ukrywać przed okiem kontrolujących 
czynników. Mówca wykazał swoją pracę w komisji 
kontrolującej dla działu ogniowego i w komisji 
skontrującej, prosząc o powzięcie uchwał, dążących 
do rozwoju instytucji i zabezpieczenia jej przyszło
ści, oraz zaufania obywateli. (Oklaski).

Po wyborze prezydenta Friedleina przewodni
czącym wiecu, rozwinęła się dyskusja, w której 
zabierali głos pp.: adwokat dr Kastory, rejent Li
powski Konstanty, żyd Mirtenbaum Emanuel, adwo
kat dr Dobija, przemysłowiec Jan Kwiatkowski, 
oraz adwokat dr Czesznak. Mówcy ci wnosili za
pytania, domagając się różnych wyjaśnień, lub też 
stawiali wnioski ogólne i szczegółowe co do przy
szłości Towarzystwa. I tak p. rejent Lipowski 
przedłożył wniosek o zwołanie nadzwyczajnego zgro
madzenia w sprawie przedsięwziąć się mających 
reform w Towarzystwie, zaś p. adwokat dr Cze- 
szaak wniósł wybór komisji z 6 członków, któraby 
rozpatrzyła stan Towarzystwa i przedłożyła przy 
udziale delegata hr. Potockiego wnioski swoje co do 
sanacji Towarzystwa na zwołanem ad hoc zebraniu 
ubezpieczonych. Dr Kastory domagał się większego 
wpływu ubezpieczonych na dział życiowy. Na py
tania dał odpowiedź hr. Potocki.

Przebieg dyskusji musiał na każdym sprawić 
wrażenie, że każdy z mowców-Polaków zdawał so
bie sprawę, iż sprzeniewierzenie — jak to powie
dział hr. Potocki, — jest stokroć mniejszą materjalną 
niż moralną szkodą. Brak stu tysięcy guldenów za
pewne da się przykro odczuć, ale wobec świetne
go rozwoju Towarzystwa w niczem nie jest w sta
nie nietylko podkopać, ale nawet uczynić jakiegokol
wiek bardziej znacznego w skutkach uszczerbeku in
stytucji. Uszczerbek przynosić może jedynie podko
pywanie do tej instytucji zaufania. Kto nie wie- 
rzjł, że to podkopywanie może leżeć tylko w inte
resie żydów, ten się mógł o tem przekonać na wczo- 
rajszem zgromadzeniu. Jedynymi mówcami, którzy 
występowali w sposób rozjątrzający, b y li: żyd M ir
tenbaum i żyd Seinfeld.

Przeciwko temu ostatniemu powstało nawet nie
słychane w sali oburzenie. Ze zwykłą sobie bez
czelnością, mówca ten, który powinienby zawsze 
milczeć tam, gdzie jest mowa o sprzeniewierzeniach, 
rozpoczął szydzić w sposób obelżywy z delegata i 
wkładać mu w usta jakieś fikcyjne oświadczenia 
i zobowiązania. Zgromadzenie nie pozwoliło skoń
czyć Seinfeldowi. Rozległy się okrzyki: „Peruki fa
milijne! PreczI To bezczelność!" Okrzyki te uci
szyły się dopiero wtedy, gdy zbrał głos hr. Poto
cki i z wielką godnością przemówił, dając Seinfel- 
dowi między innemi i taką odprawę: „Nie chodzi 
mi o pieniądze, niech p. Seinfałd wierzy; gdyby 
szło o to, aby szkoda moralna mogła być pokry
tą i skandal zmyty ze społeczeństwa kosztem mo
jego majątku, tobym się w tej mierze ani chwili 
nie wahał". (Huczne oklaski i okrzyki w całej sali: 
brawo).

„Nie łapmy się na słowa. Dziś idzie o to, aby 
zbadać, kto jest odpowiedzialnym. Nie czyniłem 
żadnych oświadczeń w imieniu rady nadzorczej ani 
dyrekcji, tylko oświadczyłem na wstępie, że jeżeli 
cięży odpowiedzialność rzeczywista na tym czy tam 
tym czynniku i stwierdzonąby została wina rady 
nadzorczej, to będę dzielił z nią odpowiedzialność 
i sam od zwrotu części pro rata parte się nie u 
sunę". (Huczne oklaski).

Zgromadzenie w myśl wniosku wybrało komi
sję dla obmyślenia sanacji Towarzystwa. W skład 
komisji wybrani zostali p p .: 1 ) Slęk Franciszek, 
dyr. kasy oszczędności m. Krakowa, 2 ) dr Binder 
W ilhelm, dyr. banku galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu; 3) dr Faustyn Jakubowski, I wicepre
zydent m iasta; 4) dr Kastory, adw okat; 5 ) K wiat
kowski Jan, radca miejski; 6 ) Lipowski Konstanty, 
rejent.

Uchwaliło też zgromadzenie jednomyślnie wśród 
oklasków wyrażenie podziękowania hr. Potockiemu 
za zwołanie zgromadzenia i przedstawienie rzeczy, 
oraz wyraziło mu wotum zaufania.

Hr. Potocki podziękował zebranym i poduiósł 
myśl, ażeby prace wybranej we Lwowie komisji 
toczyły się wspólnie z pracami krakowskiej komisji.

Julian Kurkiewicz Kraków,. Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, de oł

tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które.wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DEOGU KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 3262
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OSTATNIA POCZT
Wiedeń 9 listopada (w południe). Wiener Ztg  

ogłasza w dzisiejszym numerze udzielenie koncesji 
rządowej na budową lokalnej kolei z Chabówki do 
Zakopanego.

Wiedeń 9 listopada (w południe). Przy wybo
rze uzupełniającym posła do Rady państwa z o- 
kręgu gmin wiejskich Krems wybrano w miejsce 
dra Yerganiego, kandydata chrześcijańsko-socjalnego 
Daschla. Kandydat partji Schouerera Doetz pozo
stał w znacznej mniejszości.

Budapeszt 9 listopada (w południe). Generalne 
zgromadzenie reprezentacji miejskiej wybrało wczo
raj po południu dotychczasowego pierwszego wice
burmistrza Jana Haberhauera jednogłośnie burmi
strzem Budapesztu. Haberhauer wypowiedział m o
wę programową, następnie zaś oświadczył, że po
dał prośbę do ministerstwa spraw wewnętrznych 
o pozwolenie zmiany swego niemiecko-brzmiącego 
nazwiska na Halmos (!)

Zagrzeb 9 listopada (w południe). Sejm kro- 
acki otwarty ma byd w dniu 29 listopada. Przed 
świętami Bożego Narodzenia postawiony będzie 
na porządku dziennym budżet na r. 1898 i pro- 
wizorjum ugodowe z Węgrami.

Rzym 9 listopada (w południe). Trybunał ka
sacyjny w Rzymie zajmował się wczoraj rekursem 
Crispi’ego w sprawie papierów Giolittiego i uznał, 
że według przedłożonych aktów, zwyczajne władze 
sądowe nie są kompetentne do załatwienia sprawy. 
Wobec tego trybunał zniósł, bez dalszej apelacji, 
wyrok sekcji oskarżającej trybunału apelacyjnego 
w Bolonii.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu“.
Praga 10 listopada (rano). Poseł Engel ogła

sza w Narodnich Listach wezwanie do posłów cze
skich, aby od jutra brali udział w każdem posie
dzeniu Izby w pełnym komplecie, ze względu na 
szczególną ważnośd rozpoczętej dyskusji nad, roz
porządzeniami językowemi. Pohtik donosi, że klub 
południowo - słowiański oświadczył, iż tak długo 
nie będzie mógł głosować za prowizorjum ugodo- 
wem, dopóki nie zostaną spełnione postulaty klu
bu, do których należy przedewszystkiem usunięcie 
prezydenta Krainy, Schmidt-Zuberowa.

Wiedeń 10 listopada (rano). Rząd węgierski wy
słał notę werbalną do rządu austrjackiego z pewne- 
mi zastrzeżeniami co do niektórych oświadczeń dra 
Bilińskiego w komisji budżetowej.

Minister węgierski Josika został wczoraj przy- 
jęty przez cesarza na audjencj’.

Budapeszt 10 listopada (ra o). Sejm dokonał 
wczoraj wyboru posłów do delegacji.

Budapeszt 10 listopada (rano). W niektórych 
kołach utrzymuje się tu stanowcze zdanie, że ga
binet Badeniego w tych dniach poda się do dy
misji.

Berlin 10 listopada (rano). Przy wczorajszych 
uzupełniających wyborach do trzeciego oddziału 
wydziału Rady miejskiej wybrano 5 liberałów, a 
4 socjalnych demokratów. Ci ostatni stracili jedno 
miejsce na korzyść liberalnych.

Falkenstein (VogtUnd) 10 go listopada (rano). 
W  niedzielę o godzinie 5 zrana dały się tu czuć 
dwa silne wstrząśnienia ziemi. Drugie wstrząśnie- 
nie trwało 6 sekund.

P a ryż 10 listopada (rano). Izba przyjęła nie
które pozycje budżetu ministerstwa spraw we 
wnętrznych.

Dzisiaj znaleziono zwłoki samobójców, należą
cych do rodziny Dreyfusa, a mianowicie: ojca, m a
tki i trzech córek, którzy się udusili gazem wę 
glowym. Stary Dreyfus był właścicielem biura 
handlowego, eikapitan Dreyfus jest podobno jego 
krewnym.

P a ryż 10 listopada (rano). Na odbytem wczo
raj posiedzeniu rady ministrów w pałam  Elizej
skim oświadczył prezydent ministrów Meline, oraz 
minister wojny Billot, że zasądzenie Dreyfusa przez 
sąd wojenny nastąpiło zupełnie prawnie i sprawie
dliwie i że wobec tego wyrok pozostanie w swej 
mocy wraz z wszystkimi z nim wiążącymi się sku
tkami. Gdy minister sprawiedliwości nie został do
tychczas o żadnej nowej okoliczności faktycznej, 
lub o środku dowodowym zawiadomiony, musi rząd 
utrzymać dalej w mocy zapadły wyrok.

Londyn 10 listopada (rano). Z Rio di Janeiro 
donoszą Timesowi, że redakcje trzech opozycyjnych 
dzienników zostały zburzone. Zdaje się, że zamach 
piątkowy stał się powodem zaciekłych napaści ze 
stron, dzienników na rząd. Prezydent Moraes ob
jaśnił, że postanawia uprosić kongres, by na 30 
dni prawo wojenne proklamował.

Parlament wiedeński.
(Telegraficzne i telefoniczne sprawozd. Głosu Narodu)

Wiedeń 9 listopada (w południe). Prawica czy
ni wszelkie wysiłki, by Ebenhocba nakłonić do 
przyjęcia prezydentury. Większość Izby ma nadzie
ję, że jej się to uda, jakkolwiek Ebenhoch dotąd 
zachowuje się opornie. W klubie swym oświad
czył on wprawdzie, że stronnictwu nie należy rezy
gnować z prawa nominowania prezydenta, ale co 
do własnej osoby waha się jeszcze.

Ebenhoch o ostatecznej decyzji swej zawiadomił 
parlamentarną komisję. Mimo nacisku ze strony 
większości, Ebenhoch nie zgadza się ostatecznie na 
przyjęcie godności prezydenta.

Wiedeń 10 listopada (rano). Na wczorajszem 
posiedztniu komisji budżetowej polemizowali dr 
Menger, Erb i Fournier z wywodami ministra B i
lińskiego, poczem dr Stransky wniósł o zamknię
cie dyskusji. Wniosek przyjęto.

Gospodarstwo i handel.
Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu tm esniu 1897 rok 

wynosiła produkcja soli w Galicji 149.205 cent. metr., sprze
daż zaś z zapasów 121.894 cent. metr. W tym samym mie
siącu 1896 r. wynosiła produkcja 144 843 cent. metr., sprze
daż zaś z zapasów 88.629 centr. metr. Z porównania wy
pływa, iż w miesiącu sierpniu 1897 r. wyprodukowano o 4.362 
centr. metr. więcej, a sprzedano o 33.265 centr. metr. więcej 
niż w tym samym miesiącu 1896 r.

Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu wrześniu 1897 r, 
wywarzono w 2 gorzelniach powiatu ttanisławowskiego o- 
gółem 44.008 stopni alkoholu.

Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu wrześniu 1897 r. ogó
łem było w ruchu 12u browarów, w których wywarzono 
94.729 heltolitrów p \va. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w ruchu w powiecie jarosławskim, gdzie wywarzono 3445 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 11 (5830 hekt.), rze
szowskim 9 (3910 hekt.), tarnopolskim 9 (3290 hekt.), 
stanisławowskim 7 (5290 hekt.), wadowickim 7 (8540 kekt.), 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7 (3918 hektolitr.), 
czortkowskim 6 (975 hekt.), sambersbim 6 (2601 hektolitr.), 
krakowskim 4 (3‘ 93 hekt.), lwowskim 5 (293S hekt.), ta r
nowskim 5 (16.116 hekt.), brzeżańskim 4(1322 hekt.), prze
myskim 4 (4646 hekt.), żółkiewskim 2 (285 hektolitrów).

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 9 listopada.

Eksport zboża z portów amerykańskich, tak samo jak w 
Rosji odbywa się w ogromnych rozmiarach, a pomimo to 
w międzynarc dowym handlu zbożowym mocna tendencja u- 
trzymuje się bez przerwy, gdyż przypuszczenie, że podaż 
tych krajów niebawem musi doznać uszczuplenia, wydaje 
się być słnsznem. Wiadomości z Argentyny są pomyślne, 
lecz na razie n e można przewidzieć, jakie kwantum Argen 
tyna dla Europy dostarczyć może, a rezultaty tamtejszych 
.zbiorów z roku na rok ogromnie się różnią.

Zaofiarowanie na targach krajowych także bynajmniej 
nie jest natarczywem, a młyny z trudnością zaopatrują swo
je potrzeby i to w znacznej części zbożem zagranicznem. 
W tych warunkach ceny zboża wogóle stale się trzymają 
i na razie więcej się zanosi na zwyżkę,j’niż na żniżkę.

Płacono pszenicę: białą 10-60 do 11*50; czerwoną 10*90 
do 12*— z(..; żółtą 10 90 do 12*— złr.; żyto 8'30 do 8-85złr.; 
jęczmień o owarny 7-— do 8-50 złr.; na paszę 6*— do 6 70 
złr., owin 6'90 do 7*50 złr.; owies do siewu —* do 
—*— ; rzepak 13*— do 13 50 złr., konicz c z ł o n y —•— do 
—•— złr.; biały —-— d o —-*— złr. Wszystko u 10U kilogra
mów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

Wiedeń, 9 listopada. Owies zyskał na kursie, pozostałe 
artykuły przy mało ożywionych obrotach stoją słabo. Utrzy
mują się pszenica i żyto, ale i te cokolwiek słabsze.

Notowano: Pszenicę na wiosnę 12*21, 12*17, żyto na wio
snę 9*10, 9'08; owies na wiosnę 6'85, 6‘86, (j85; kukury
dzę na listopad 5’25; kukurydzę na maj-czerwiec 5'82, 
5 81; rzepak na styczeń-luty 13*50 do 13*60.

W spirytusie gotowym kontyngentowym nastąpiła zmia
na ceny z 19*60 ua 19*90.

Giełda zbożowa: Cukier surowyloco Aussig 11*47% dc 
11-52Va, loco Ołomun.ec 10 90 do 11-—, loco Berno-Wied<ń 
11*15 uo 1125—, na listopad loco Aussig 11*52% do 11*57%, 
cukier w kostkach prima 37*50 do 37.75, secunda 37 25 uo 
37*50. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 19-50 do 20*— 
Nafta kaukazka transito Trjest 3 50 do 3*75, galicyjska prze
zroczysta 16*75 do 17*—.

Odpowiedzi Redakcji.
Podziękowań w  dziale redakcyjnym  nie pomie

szczamy. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Panu Władysławowi R. z N...c. Księgarni, któraby się 
zajmowała specjalnie rozsprzedaźą książek dla ludu nie ma. 
Najlepiej zgłosić się do księgarni Gebethnera i Spółki (Ry
nek gł.).

P. M. P. „Wieczór poniedziałkowy* pomimo rzeczywi
ście pięknych u s t ę p ó w  do druku nie nadaje się.

Staremu przyjacielowi. Najlepiej udać się wprost do p. 
Szadkowskiego, dyrektora Tow, handlowego krajowego. Za
kład kupna i sprzedaży ruchomości mieści się przy ulicy 
Floijańskiej (róg ul. św. Tomasza).

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dniami października 1897 . r.

Do Krakowa przyohodzą:
Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 ra
no pospieszny; godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświęci
mia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz, 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (I i II ki.); godz. & 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem; 
osobowy; godz. 10 min. 10 wieczorem pospieszny. Z Bo- 
narkl: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz 4. min 47 wiecz. 
Od strony Lwowa: i Podwołoezysk: godz. 4 min. 40 rana 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rana 
osobowy z Tarnowa; godz. 2 min. 24 po południa błyskawi
czny (I i II kl.); godz. 2 min. 53 po południu osobowy ; godz. & 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 36 wieczór pospie
szny Z Wieliczki: godz. 11 min. 15 rano; godz 6 min. 50 

wieczorem.

Z Krakowa jodohodzą:
W kierunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min. 38
rano osobowy; godz 7 min. 25 pospieszny; godz. 9 min.
25 rar o osobowy; godzina. 2 minut 31 po poł. bły^awiczny 
(I i II kl.); godz 6 min. 25 wieczorem do Oświęcimia; g^ 
10 wieczór pospieszny. — Do Bonarki godz. 9 min. 5 r* 
godz. 7 min. 35 wieczorem osoh. — W kierunku Lwowz 
I Podwc toczyska: godz. 6 min. 31 rano pospieszny; godz. 
8 min. 40 rano osobowy; godz. 11 rano osob.; godz. 2 m i
nut 49 po połud. błyskawiczny (I i II kl.); godz. 6 min.
40 wieczór osobowy di Tarnowa; godz. 9 min. 15 wie
czór pospieszny; godz. l< min. 50 wieczór osobowy. - •  
Do Wieliczki'; godz. 12 min. 20 w pełudme i godz. 8 min..

30 wiecz.
8<T* Czas środkowo-europejski.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we* 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południa, o ile w te dnia 
nie przypadają święta.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzie n  
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałkó w 
*a opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegiumphysicum 
przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarg 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji.

KURSY KRAKOWSKIE.

Ruble płacą: 127*25 — żądają: 128*—.
Marki płacą: 58*60 — żądają: 58 —
Eranki płacą: 47‘35 — żądają: 47.85,

N A D E S ŁA N E .

(Rubryka  „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji% 
która tei za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

Lekarz chorób dzieci

Dr WILHELM SŁAPA
wieloletni sekundarjusz szp't. św. Ludwika

mieszka ul. Kolejowa Nr. 4.
Ord. 3—4 pop. Telefou Nr. 34. 3332

Adwokat

Dr Gustaw Kaden
o tw o rzył Kancelarję w  Krakowie

przy ul. Poselskiej l. 9. 3158

Dr Leopold Garo
adwokat krajowy 2987

przesiedlił się z Krosna do Krakowa i urzęduje 
przy ulicy św. Marka 23, Szpitalna 28.

W znanej panoramie!!!
(Photoplasticum) przy u icy Szpitalnej L. 3, 1-sze piętro, 

oglądać można obecnie bardzo interesującą serję
Neapol i Pompeję wraz z Wezuwiuszem.

Serja ta wystawiona będzie ty lk o  k r ó tk i c z a 4. 
3340 1 1 ZaRZAI>.

Zakład Dentystyczny
po ś. p. Karolu Goeblu 2865

przy placu W- W. Świętych 1. 10. p rzen iesio n y  zo 
s ta ł z d. 1 Października b. r. na u licę  S tej A nny  

1. 3 (były Hotel Wiktoija).
Oddział techniczny pod kierunkiem p H. Lemparta.

SKŁAD FORTEPIANÓW
"W. Barabasz i Sp-

K raków , R yn ek  13. 286

POLECA MAGAZYNTHE WORLD » RUDOLFA HKBT.my.lflKasetka 50 listów  i 50 kopert: w  q9«i
w formacie damskim | w formacie męskim lub O t f l  ^  „

lub zwykłym ‘ J szerszym paryskim O U  ] ? l a o  JNćCa r j  a o k l  N r .  1 .
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Osoba inteligentna 3324
młoda, przyjmie miejsce w kato- 
lickiem domu jako nauczycielka do 
młodszych dzieci, albo jako towa
rzyszka do starszej osoby, tylko za 
pomieszkanie 1 utrzymanie. Zgło 
*zenia do Adm. „Głosu Narodu" 
pod lit. A. B. 250.______________

Dla gospodarzy z okolic 
Krakowa jest

nawóz do sprzedania
rocznie począwszy od dnia 1-go 
Stycznia 1898 w Krakowskiej r/.e 
źni miejskiej. Bliższych warunków 
udzieli,Administracja akcyzy przy 
pjacu Sw. Ducha 3321 1 3

Poszukuje się
.dzierżawy młyna zaraz lub oJ no
wego roku, o ile możności z po
lem. Łaskawe zgłoszenia pod L. 
K. W. 100. do Administr. „Głosu 
Narodu". 3339 1 3

M L E K O
yńmą do 150 Itr., latem do 
250 jest do oddan a na miej
scu lub z dostawą. Adres po
da Administracja „Głosu Na- 
r odup .  L. 3296. 3296
Największy skład m aszyn  do 
B ijc ia  SIN6ERA czółenkowych 
i plerśolMkowyoh i  row erów
M a  IWAHlCKlGCrO następcy.

Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

Csnniki prztsyła się franco. 3255

D L A  3278

dziewcząt
ł chłopców

Kraków, Grodzka 4 , 1. jtr.
POLECA:

sukienki, płaszczyki, 
kostjumy

kap e lu sze  d la  
dziew cząt.

Ubranka i płaszcze 
dla chłopców.

Bluzki i spódnice dla 
dam.

Ostrzeżenie.
Towarzystwo F a b r y k a  o b a 
w i a  w Krakowie, przeniesione 
soitało^ Da u l .  F l o r j a ń s k ę
Ł . 25,  l-s/e piętro, — dawny 
lokal nie nal.ży do Towarzystwa 
za kupione tam obuwie nie odpo
wiada Towarzystwo. 3300 3 10

Buchalter
młody, energiczny z 12 letnią p/a. 
kty*ą, także w zawodzie przedsię
biorstw górniczych, przymie po
jadę. buchaltera, rachmistrza, ka 
sjera lu'i każdą inną biurową.

Łaskawe oferty upraszam pod 
„Buchalter" w Administracji „Głj- 
su Narodu". 3216 4 5

Dobra, piękna, tania
W ioska

ko ło  M yślen ic ,
■ 500 mrg. obszaru, w czem 
t 115 łąk, 220 oli, reszta lasu , 
! i pastwisk, jest za 80.000 złr. i 
| z długiem 50.000 złr. Banku, ; 
i zaraz d o  s p r z e d a n i a . : 
> A dres ; Jan Strycharski, ' 
[ Kraków. 3305 2 1 0 ;

Wielki wybór gustownych a tanich serw isó w  ob ia 
d ow ych  porcelanowych, w rozmaitych najnowszych faso
nach i i óżnokolorowych dekoracjach kwiatowych lub ara
beskowych. Kilkaset odmian zawsze na składzie, n a  k a żd ą  
cen ę!  n. p. komplet na 12 osób zł. 21.70, 22.—, 23
24.30, 26.80, 27.30, 28.— , 29.50, następnie w ozdobniej- 
szych fasonach lub sutszej dekoracji zł. 31‘50, 32 .—, 33. -,
34.30, 35.—, 36.— , 38.50, 39.— , dalej boąato zdobione 
zł. 42.— , 44.— , 46.25, 4 7 . - ,  48.80, 50.80 i wyżej aż 
do zł. 106.50. 3166 4 6

Porcelana wszędzie jednaka w  d o sk o n a łym  g a tu n 
ku i  z najlepszych fabryk, — a różnicę w cenie stanowi 
tylko kosztowniejszy fason lub ozdobniejsza dekoracja.

Wybiórków czyli t. zw. „ausszusów11 nie prowadzę wcale, 
lecz tylko gatunek doborowy i wykonanie trwałe i solidne.

U zupełn ien ia  zawsze można u mnie dokupić poje
dyncze ni sztukami, choćby po latach kilkunastu.

Wzorów na prowincję nie wysełam a za opakowanie 
nic nie liczę, tylko własny koszt paki. — Opakowanie sta
ranne i fachowe, — jednak za szkody w transporcie nie 
odpowiadam.

C eny s ła te  i  d ła  w szy s tk ic h  je d n a k ie ! bez tar
gu i bez żadnego opustu.

W  regule sprzedaję tylko za gotówkę a na prowincję 
za pobraniem. Wyjątkowo udzielam kredyt za poprzednią 
umową i podpisaniem rewersu.

Zakupując towary w fabrykach wprost z pierwszej 
ręki, mc w iełkich  i ło ś  ciach i za  gotówkę, a nie o- 
płacając czynszu, gdyż magazyny mam we własnej kamie
nicy, — mogę sprzedawać po cenach b a rd zo  tan ich .

Kazimierz Lewicki, Lwów
ul. Trybunalska (obok Rynku)

główny skład dla Galicji Porcelany, Szkła, ch. srebra, 
herbaty, koniaku, samowarów i przyborów gospodarskich.

o

Towarzystwo tkaczy
jod opieka św. Sylwestra 

w KORCZYNIE, p. loco, obok Krosna
zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, 
Przemyślu, Krakowie I na powszechnej wystawie we Lwowie 

w 1894 roku.
Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego 
składu wyroby czysto ln iane, jak: Płótna  
różnego gatunku, od najcieńszych do najgrubszych 
na koszule, Kalesony prześcieradła, poszewki, sienniki, 
worki, ś derki do popłóg; dreliszk i szare i ko
lorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe; 
ręczn ik i zwykłe i adamaszkowe, z orłami pol
skimi, szare, kuchenne, kąpielowe włochate; obru
sy z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, 
tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; Chu
stk i męskie i damskie b ia łe ; ścierk i szare w 
deseń i białe z brzegami kolorowymi; fartuszki 
kolorowe lniane lub z kręconej nici ze szlakiem, 

kapy na łóżka.
Kam garny czysto wełniane, szew ioty (Zeugi) 
na ubrania męskie letnie i zimowe różnego koloru 
i gatunku itp. wyroby w zakres tkactwa wchodzące.

UWAGA. Towarzystwo nie posiada w źadnem mie
ście sdadii, li tylko w Korczynie (przy szkole zawodowej 
tkackiej) we własnej kamienicy.

Adres: - 2802 7 8
t o w a r z y s t w o  t r a c z y

pod opieką św. Sylwestra 
* W  K O R O Z Y N I E .
N a żą d an ie  w y sy ła  się  p ró b k i i o en n ik  fra n c o .

Z poważaniem Jf> Y J E Ł E K j C  Y A - -

Karetka i Wózek
do sprzedania ul Kraszewskiego 
Nr. 4. 3337

R e a l n o ś ć
ze stajnią, wozownią, oficyną, ęół 
morga ogrodu warzywnego, morg 
pola, w Krakowie jest do sprze
dania wraz z interesem fiakier
skim pod przystępnymi warunka
mi do nabycia. Bliższa wiadomość 
u Piotra Żeleńko w domu p. Ba- 
rucha w Podgórzu. 3335 1 2

Duńskie dogi
szczenięta 2 miesięczne są do sprze
dania u wachmistrza od trenu 
Naara. Ulica obok wałów kolejo
wych. Budynek wojskowy dla go- 
łębi pocztowych._______________

Pierwsze w Krakowie od lat 29 istniejące, koncesjonowane ^  
przez c. k. Namiestnictwo $

* B I U R 0  S Ł U G  I W Y W I A D O W C Z E §  
| Ą  Maryi Mikulskiej |
jg K r a k ó w ,  v il_  G r o ł ę b i a .  H _  1 6  (p a r te r)  W
K poleca Szanownym Chlebodawcom ^
$ przez poufne wywiady najlepiej sobie rekomendowaną **
* służbę dworską i  domową.
$  Umieszcza Rządców dóbr, Ekonomów, Leśniczych, Pisarzy eko- ^  
$  nomicznych, Gorzelników, Rzemieślników dworskich. — Bony $
*  froeblowskie, Polki, Niemki, Francuski, Panny służące, Gospo-

dynie, Bufetowe i t., p. 3277 13 0 ^
K D ostarcza  lu d z i do ro b ó t p o ln y c h  i do  kośb y . *  
^  Na listy z dołączoną marką odpowiedź odwrotna. ^

1 w a wi i u/ u/ w y ł r 1 yłf

Essencję octową
do robienia octu stołowego, do 
potraw i ogórków; fliszka esencji 
za 25 ct. wystarcza na 4 litry octu,

Mydło czeremchowe
najlepsze ze wszystkich mydeł to
aletowych; usuwa p ie g i, l i 
sza je , plamy i wszelkie wyrzuty 

skórne. Cena 30 ct.
Ziółka piersiowe

Dra Soeburgera
jedyny środek przeciw katarom 
kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu itd.

poleca 3268
apteka pod „złotą głową1

M. Pronia
w Krakowie, Rynek gł. Nr. 13,

Cesarska Panorama
na placu Matejki, Hotel Centralny

wystawia w tym tygodniu od 7— 13 Listopada 
godne widzenia 3280 2 2

Parowce Oceanu na linji Hamburg-Ameryka.
Kompletne uzmysłowienie i najpiękniejsze wspo

mnienia z podróży dla osób niepodróżujących.

Handlowa Spółka Rybacka „Union"
K R A K Ó  W  3276

ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego.
Ceny targowe :

Karpie przednie . . . kilogram od 68—75—80 cnt.
K a r a s i e ............................  „ 80 cnt,
L in y ........................................ „ 80 cnt.
Szczupaki . . . .  „ 1.10 do 1.30 cnt.
Sandacze . . . .  „ 75 cnt.

Nowo założony Magazyn
GOTOWYCH UBRAŃ MĘSKICH i DZIECINNYCH

według najświeższych żurnali: 3155 6 0
Paletoty — Ulster — ubrania marynarkowe — żakietowe — 
salonowe i dziecinne; z najlepszych materjałów, najwy
kwintniej wypracowaae, po cenach bezkonkurencyjnych, 

poleca uwadze Szanownej Publiczności f i rma:

„Franciszka C u żyd ły“
przy składzie salina i tortów w Krakowie, Snkieooice L.

Poszukuję spólnika
handlowca z działu żelaznego ce
lem rozszerzenia istniejącego już 
interesu na prowincji w Zach. Ga
licji. Adresu udzieli Adm. „Gło
su Narodu". 3219 4 3

Dla czego tak tanio
obuwie w Towarzystwie ul. Florjań- 
ską L. 25 — dla  t e g o ,  że na
1 piętrze, bo lokal kosztuje taniej, 
jedna próba wystarczy, aby się 
przekonać. Członkowie, którzy na- 
ieżą do Towarzystwa od 6-ciu mie
sięcy mogą braó obuwie na spłaty
miosifli>7.nfl 3234 6 10miesięczne.

Kamienica II ptr.
przy ul. Bartosza 1. 2. do 
sprzedania zaraz. Wiado 
mośó: Olsza 1. 5, „Przy cmen
tarzu “. 3334 1 3

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie Kremu 
twarzowego, zwanego „Gesichts- 
pomadę", który usuwa w przecią
gu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc 
płeć piękną, białą. — Dostać mo 
żna w pierwszym składzie apte
cznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  
w Krakowie, ulica Stradom L 7.

Słoik 60 centów. 3267

Ola Prenumeratorów

„Głosu Narodu"
wyjątkowa cena

za 3 złr. 50 centów.
tomów 1

i Józef Rogosz, „ N a d  Jeziorem * . 2
„M otory Ż ycia* . 2
„ W spom nienia z ro
ku  1 8 7 0  * . . .  1

\Z francuskiego  „ D ziw ne k o le je “ 
(M adame Sans G ene) 

Werner, „Sw obodny lo t"  . . .  2

Z powodu nieprzepuszczenia przez w ar-1 | 
J szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- 
| garskim kosztują 1 .0  zlr. o d d a j e m y  p r e -  
; n n m e r a t o r o m  „ G ł o s u  N a r o d u “  
z a  3  z l r .  5 0  c t .

  -  572
Przy zamówieniach z prowincji proszę do- i 

łączyć 50 ct. na opłacenie poczty.

Korzystna posada
albo spółka dla posiadającego 
kilka tysięcy kapitału. Wia
domość Karmelicka 8 I  pię
tro na lewo. 3298 3 3

Kamienica II ptr.
nrzy ul. Krupniczej, frontem na 
południem, z dockoleoi przeszło 
3,000 złr., jest z pozostawieniem 
połowy ceny przy hypotece do 
sprzedania. Wiadomość w 
„Głosie Narodu". 3307 3 5

Młocarnia parowa
przewozowa, systemu najlepszego 
prawie nowa, kompletna, jeat w 
skutek zmiany gospodarstwa, d o  
od stąp ien ia  ze znacznem o- 
pustem z ceny kosztu. Adres w 

Administracji „Glo3u Narodu" 
3042 8 0

W i e ś
w dobrej glebie koło Tucho
wa, w uroczej i zdrowej o- 
kolicy, 5 kiru. od stacji, jest 
wraz z In went. żywym i mart. 
do sprzedania lab za
mianę na Willę lub Kamie
nicę w Krakowie, za dopłata 
25 do 30,000 złr. Wiadomość 
w Admin. „Głosu Narodu“.

3043 9 0

N A U K I  K R O J U
podług najpraktyczniejszego i naj
łatwiejszego systemu wiedeńskie
go : sukien, żakietek, okryć, rotund 
i t. d., oraz wszelkich ubiorków 
Izieciunych, wyuczam z wszelka 
3330 dokładnością. 1 2

ranie
zein w _  o_ _____
j u roboty, wchodzące w zakres 
toalety damskiej.

L. ŁATKIEWICZPWA
w Krakowie, ul. Kolejowa L. 18.

Wieś 300 mórg
w 200 roli (Czarnoziem), 31 
pysznych łąk, 70 lasu mło 
dego, 3 kim. od stasji kol( 
Felsztyn. jest za 45.000 zł: 
z czego 16,0u0Bank pozostajr 
do sprzedania. Wiadomoś 
w Adm. „Głosu Narodu". 314

800 mór;
obejmująca wieś,

w czem 360 mórg roli w wysok 
kulturze i bardzo dobrej gleb 
120 mórg pięknych, słodkich ł
reszta las sosnowy — dobre h 
dynki, gorzelnia, młyn ameryka 
ski, 1 kilometr od stacji kol 
w powiecie Rawskim — jest z dl 
giem bankowym 65,000 zaraz tai

do sprzedania.
W: idomość w Administracji „Gło- 
sjiJ^rodu". 183̂  6 10

Kamieniołom
piaskowca wybornego do obra 
biania i do budowli tuż przy 
stacji kolei na linji Tarnów 
Stróże jesfc pod korzystnym: 
warunkami

do w ydzierżaw ienia, 
próbki Kamienia można o 
glądać w Administr. „Głosi 
Naroduu. 3 3 i

K. Zajączkowski
Specjalny s k ł a d  a r t y k u ł ó w  treści religijnej

Kalendarze na rok 1897
najrozmaitsze: kieszonkowe, pugilaresowe, ścienne, bloki (kartkowe do zrywania) i książkow 
jak: Powieściowy 50 ct., Najświętsza Rodzina przez O.K.  Cosel T. J . 40 ct., mniejszy 3 
Maryański wyd. K. Miarki w Mikołowie 40 j i t . ,  — z przesyłka ■
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Oliwę kankazką
do maszyn rolniczych Nr. I. 28 zł., Nr. II. 24 zł., 

Nr. III. 22 zł. za 100 kilo loco Kraków.
O liw ę kirajo-wą cło m a sz y n

po 18 zł. za 100 kilo.
OLIWĘ „LECCER“. -  OLIWĘ RZEPAKOWĄ.

Smarowidło do maszyn Towottfet 
Sm arow id ło  do osi belgijskie 16 zł., 

Sraj owe 12 zł. za 100 kilo. 
G-iirt-y- i *\A7"ęże paroian.©. 

Pasy do maszyn, Nity I Śruby. 
Latarki stajenne i ręczne w wielkim wyborze.

Cebula m orska  
TRUCIZNA NA MYSZY POLNE i DOMOWE. 

Nieprzemakalne sm arow idło do obuwia.

P E R F U M Y
francuskie, angielskie, niemieckie i kraj. 

Wodę kolońską
Mydła, Wody i Pudry toaletowe. 

ŚRODKI KOSMETYCZNE.
Przybory toaletowe. —  Przybory do golenia.

Przyrządy polojowe do gimnastyki.
K O T W I C Z N E  

sk rzy n k i b udow lane i  zabaw ki 
do sk ład an ia

(z fabryki F. A. Richtera i Spółki w Wiedniu).
Piłki gumowe salonowe. 

Zabawki gumowe dla dzieci.
3252POLECAJĄ

REIIM i S P Ó Ł K A
K raków , B y n ek  Nr. 37, L in ia  A —B.

Wałeczki, Kit, Gips
do zaopatrywania okien i drzwi od przeciągów.

Linewki bezpieczeństwa
do opasywania się przy myciu szyb.

Ceraty na stoły i meble. — Chodniki ceratowe, 
kokosowe, gumowe 

Prześcieradła ceratowe — Rogóźki kokosowe, 
szczotkowe, japońskie i żelazne.

„ U I N O L f i U  M “
najlepszej jakości — po cenach fabrycznych

(zastępstwo na Kraków p.erwszej austrjackiej 
fabryki “Lincleum‘‘w Tryeście).

Kalosze rosyjskie, —  Pantofelki domowe,
S z c z o tk i do przedpokoi.

Księgarnia katolicka
D -  WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

przeniesiona została 3257
na Rynek główny 30,

róg ni. Szewskiej,
clona J"W~go lar. J"ć>zefa od.ziokJ.ego.

Nakładem J. Steinbrenera
właściciela katolickie] księgami w Winterbergn w Czechach

w y s z ły  i są do nabycia w  każdej księgarni

następujące kalendarze
n a  rok  1 8 9 8 :

W ielk i kalendarz Mary ański dla ludu 
katolickiego, cena 40 ct.

N ajśw iętsza R odzina, kalendarz dla rodzin 
chrześciańskich, szczególniej dla członków zwią
zku »Najśw. Rodziny« cena 40 ct., 

K alen d a rz  pow ieśc iow y  dla narodu pol
skiego, oprawiony 50 ct., broszurowany 45 ct. 

Te trzy kalendarze wyszły także w mniejszem 
wydaniu po cenie 30 ct. za każdy.

P rzy jac ie l Żołnierza, kalendarz dla osób 
należących do stanu wojskowego, oprawny 50 ct. 
brosz. 45 ct. 3317 i l

K alen d a rz  u n iw ersa ln y , największy pol
ski kalendarz dla zabawy, zabierający przeszło 
100 rycin. W ozdobnej oprawie, cena 1 złr.

O G ŁO SZ EN IE

Nadzwyc ajne Zgromadzenie

H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W  
Ant. Hawełki w Krakowie

P O L E C A

O s try g i  Ostendzkie
(W histable)

Wysyłki na prowincjg odwrotnie._________________  3338 1 4

3228Kamienica
blisko  R ynku, p ięk n ie  i w ygod n ie  zbudow ana

jest niedrogo do sprzedania.
Wiadomość w sklepie F. Lubańskiego, Bynek 29.

3225 W  cukierni
Zygmunta Majewskiego

w Nowym Sączu 
znajdzie um ieszczenie

S U B J E K T .

Męzczyzna lat 36
żonaty, bezdzietny poszukuje miej
sca, stróża domu, w skbpie lub 
jakimkolwiek przydsigbiorstwie. 
Aures: JanKuperman w Krakowie 
ul. Gazowa Nr. 5. 3323 1 2

C Z Ł O I N K O W

Galicyjskiej Spółki naftowej „Potok
odbędzie^się dnia 21 b. m. o godzinie 5-tej po południu

w sali Czytelni katolickiej przy ulicy Podwale Nr. I w  Krakowie
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie i w n iosk i Zarządu
2) W ybór Zarzadu, _

Zarząd.
K raków , dn ia  8  listop ad a  1897 r. 3322 1 1

na które zaprasza

Zmiana Lokalu. 1 
Magazyn pościeli i skład dywanów

LUDWIKA WEBERA
przeniesiony z Rynku gł.

na ulicę Florjańską Nr. 9,
p o l e c a :

własnego w yrobu wyprawy pościelowe jakoto: K ołdry 
jedwabne, atłasowe i kaszmirowe na czystej wełnie. 
Materace i wkłady sprężynowe. Poduszki z pierza i włosia

powiększony skład dywanów, kap na łóżka, serwet, 
portjer i firanek koronkowych. Kocyki wełniane i z sier
ści wielbłąda, K ołdry pluszowe angielskie do podróży 
_________________ r dery na konie.__________ 2837 7 10

400 q, Miodu praSnego
(z w oskiem )

najlepszej jakości z Wielkiego Waradynu z okolicy 
w 4 — 7 q. beczkach — także na beczki ma do 

sprzedaży

M. Berger handl. Spiritusu w Gross Vardein
____________________ (TJ n  g a r  rt). 3058 8 10

W Zakopanem 
PENSION NOWELLE

ul. Chramcówki 32.
Pokoji urządzone wykwintnie, 
obszerne a ciepłe. Słoneczna 
oszklona weranda, — kuchnia 
zdrowa i obfita. — Łaziei ka 

i pralnia na miejscu.
Na sezon zim ow y ceny 

znacznie obniżone.
Zamówienia pod adresem: B. 

Filipowiczowa w Zakopanem.
. N. B. Osób chorych na gruźli- 
^cg^nie^przy^ 3134

Masło deserowe
najlepsze rozsyła codziennie świe 
w paczkach 5 kilowych netto 9 fu 
tów za 3. 90., oraz świeży tabuloY 
ser 9 funtów za złr. 2 franko 
pobraniem pocztowem. 33l 

Anna FeEislowa w Brzesku

i o %
opustu otrzymuje każdy członl 
Towarzystwa przy kupnie obuwl 
z* gotowkg, na przykład za bf 
ciki męzkie cena 5 złr. płaci tyli
4 złr. 50 ct. — cena 6 złr. pła
5 zlr. 40 ct., za dobroć To warz 
stwo rgczy — ulica Florjańskal 
25, I -sze piętro. 3235 6

Bona niemka
z początkami jgz. franc. i muzy! 
poszukuje umieszczeni przez bit 
ro Stowarzyszenia nauczycield 
w Krakowie, ul. Krupnicza L. l |

Kamienica
w Krakowie, przy ulicy św. W* 
wrzyńca pod 1. 20 dwupiętrowi 
40 ubikayl, zaraz do sprzedani*
Wiadomość Olsza 5 „przy cmeł 
tarzu“. 3333

M a s ł o
bardzo dobre 5-ko ?a 4 złr. roi 
syła franko D w ór Łą-casKi o 

R ad om yśl koło Tarnowa..
3325 2 1

posiadającej doskonale jgzyk pc 
ski i niemie ki. Zgłoszenie Sz’ 
8 do Właściciela. 3326 1

Zniżone ceny
Obuwia męzkiego, damskiego 
i dziecinnego, pomimo że wyrabia
ne z najlepszego mateijału, a to 
z powodu zmiany Dyrekcji To
warzystwa. — Fabryka obuwia w 
Krakowie, ulica Florjańska L. 25, 
I-sze pigtro.________ 3299 3 10

W dowa
w młodym wieku z majątkiem 
20.000 żaczy sobie wyjśó za 
mąż. Warunki: wiek niemniej 
jak lat 40, pewne stanowisko 
i'charak ter stały. Zgłoszenia 
z dołączeniem fotografji i cur- 
ric. yitae do Rudolfa Mosse- 
go w  Krakowie.________ 3336

Szybkoprasę
ręczną Inb nożną do drukowanij 
biletów, adresów e. t. c. wraz
czcionkami używaną kuii§ za: 
Henryk Jurkiewicz Nowy Targ.

Zmiana mieszkania.

A N T O N I  PETZ Massaźyst
przeprowadził sig z ul Śtej Ann 
Nr. 11 na ulicg Wolską Nr. 26 
poleca swe usługi W. W. F. Dtfpoleca swe usługi 
ktorom i osob m które życzą so* 
bie przeprowadzić kuracjg Massał 
żem lub chytroputyeznie na żąj 
dania stawiam bańki i wykonujj 
wcierania w mojem mieszkaniu.

3327 1 4
-I

Od Nowego roku
potrzebny jest

pisarz gospod,
samotny, w średnim wieku mo 
gący okazać dobre kilkuletni 
świadectwa. Kop je świadectw prz( 
słać należy p. ad. Jf. B .  post 
restante Łobzów. 8281 2

M A G A Z Y N
Krajowego Towarzystwa Handlowego

I R y n e l c główny ZL.. 267 róg -u.li.cy
p o l e c a  w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e :

"Wiślnej
Wszelką bieliznę od najskromniejszej do naj- ) Barchany białe od 25 ct. łokieć, kolorowe od \ Spinki, szpilki do krawatów, szelki, chustki jed- 

wykwintniejszej. , . . j 23 ct. łokieć.  ̂ wabne na szyję. — Paski damskie, ostatnie
Bluzki,zki, kostjumy, szlafroki, matinóes, suknie, pe-  ̂Flanelki bawełniane w najświeższych deseniach. \ nowości, szale sznelowe i jedwabne,

lerynki jesienne i zimowe, oraz zarzutki balowe. < Kołdry na wacie i wełnie od 5 złr. za sztukę, l Krawaty męsk. i damsk. oraz pierścienie do tychże,
Materjały wełniane na suknie damskie od 39 s także koce. ( Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk

ct. za łokieć. | Kapy na łóżka i serwety, garnitur od 9 złr. \ zagrań. —Wyprawy Ślubne gotowe i na zamów.
C E N Y  Z A C H Ę C A J Ą C O  N I S K I E .  g

Towarzystwo przyjmuje: W płaty na udziały, od których dywidenda wynosi za 1896 rok 7% — jakoteź z w y k łe  w kładki 3
oszczędności na 6%.

B C T  Dywidendę o d  udziałów za rok 1890 wypłaca 7%. 3260 62 o
° g o g <  o e e s o g o o o e c s c e o o e o e e e o g c o o o o o o o c g c s c e o e c g

, , 1W 0 R I S “
Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika w Krckowie,
_ ^  Poselska 1. 20.

poleca znane ze swej dobro“ . hN°rIf  jako też tutki 2 ^lepszej bibułki ,Mais“. -  Przy zakupnie wyraźnie żąda<S ______________ tutta .JNoris . p,1a,e h.c2y<j, ezy n,  pttdełku j6Bt marka oehromla nŁa b ,d ź“. 8263
cicieika i wydawczyni: Jdzela KogoBzowa.  Redaktor Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w KrakowST

Dla łatwego wyboru tutek, pole' 
cam: Tutki „Mais Numa“, „MaM 
Albert*, białe „Norie* do lekboh 
tytoni. Tutki „Mais WallisM, „MlM 
de Parls" do tytoni średniomoofl 

Na żądanie przesyła* okazy.


